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Or. ALEKSANDER VOGEL.
Biura rodakcyl: ul. Kopernika 1. 7, 1. piętro 

otwarte rd  godziny 10 rano do godz. 
1 w południe.

Siura adm inisłracyl: ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

PRZEDPŁATA NA „GAZET? NARODOWA41 
wynosi:

wa L w ow ia : oa p ro w in c ji :

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 3 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

No m e r  k o s z t u j e  6 oi. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie H  rano — dla prowincyt o godzinie 7 wieczorem.

0SŁ0 S 7EWiA I ł»SZEDł>ŁATą fi-iy .itn u ją : <
Lrc>*.-e: A d m in io tracya  „G a ze ty  N arodow e:' ul. 
Kopernika 7 • w Paryżu : C. A dam  Ciborow ski 
88 rue de U arenca P a id s ; W* Wiedniu: Ha&sen 
stein & V ogler (O tto Mbes) W ahlfischgasse 10 — 
R udolf Mosse Seilerst& dte 2 — A . O ppelik Grtlr!- 
augergasse IZ —  M. D ukes N a ch f.: M a i. Augen 
feld & Emericb Leusner W o llzeile  6-8— Sch allek 
W ollzeile  11 l J D anncberg, II. P ra te rstra s . 88; 
w Ha.TłŁarya : A. S tein er; w Frankfurcie: n. M. 
H aasensteiii & Y ogier i G. L . Daube & Comp 
w Warszawis : P eichm an n  & Freudler.

i;ENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na je- 
dn o szp alto w y w iersz  drobnym  din kiem  lub je ­
go m iejsce 10 ct. —  Nadesłane za w iersz  lub je­
go m iejsce 80 ct. —  Głosy puMiezraiol aa w iersz  
lub jeg o  m iejsce 60 ct. —  Prywatna karaty— doo- 
sya 8 ct. od w yrazu .

Lw<Vw 28 listopada. 
Czytelnia akademicka, w której gromadzi się 

młódź uniwersytecka, wyraziła już swoje zapa­
trywanie na sprawę ostatnich zajść na uniwersy­
tec ie  lwowskim jako też na kwestyę żądania u- 
tworzenia ruskiego uniwersytetu. Uchwała potę­
piająca zajścia i oświadczająca, że nie popiera 
żądań Rusinów — nie podobała się pewnym ży­
wiołom, które postanowiły spowodować drugie 
zebranie „ogólne" a na niem inne uchwały prze­
prowadzić.

Rerefent na wczorajszym tym ogólnym wie­
cu akademików sprawy ruskiego uniwersytetu p. 
W yrostek, postawił też rezolucyę oświadczającą 
się za żądaniem Rusinów — po ońszernej atoli 
dyskusyi 375 głosami przeciw 224 o d r z u c o n o  
tę zamówioną rezolucyę a uchwalono wniosek 
akad. Mączewskiego tej treści :

„Z uwagi, że jedynie dwie istniejące wszech 
mce polskie ńa ziemi polskiej są nietylko przyro­
dzoną i uprawnioną koniecznością krajową, lecz 
nawet w najszczuplejszej zaledwie mierze czynią 
zadość słusznym i nieodzownym potrzebom 20-mi- 
lionowego narodu,

że zatem żywotne wymagania prawa inte 
resu narodowego polskiego nakazują utrzymanie 
w tym względzie bezwarunkowego stanu posiada- 
dania, a nawet możliwego rozszerzania tego stanu 
zas wszelkie zamachy na te jedyne pozostałe 
dwie twierdze uniwersyteckiej kultury polskiej 
godzą wprost w tamte elementarne i uieodbite 
wymagania — młodzież polska potępia akcyę, 
zmierzającą ku utrakwizacyi polskiego uniwersy­
tetu lwowskiego i wzywa posłów polskich do 
zapobieżenia wszelkim w tym kierunku usiło 
waniom.

Z uwagi, że jako synowie narodu, rządzą­
cego się ideą wolności, a dziś ciemiężonego nie­
wolą, żywimy głęboką sympatyę dla wszel 
kiego dodatniego kulturalnego rozwoju narodowo­
ściowego,

ie  jednakowoż w obecnej chwili działalność 
kierowniczych żywiołów sprawy ujawnia się nie 
tyle w dodatnim ile w negacyjnym sposobie, nie 
tyle w duchu pożądanego, twórczego rozwoju 
kultury rusińskiej, ile szkodliwej, burzącej niena­
wiści ku wszystkiemu, co polskie, zebrana mło­
dzież polska, zmuszona jest wstrzymać się od po 
pierania dążności ruskich,

że najzupełniej bez żadnego względu na taką 
lub inną osobę ciała profesorskiego, w osobie 
każdego profesora Polaka, wyobraża się przedo- 
wszystkiem katedra polska, czyli odnośna repre- 
zentacya nauki polskiej,

że w znieważeniu takiej reprezentacyi mie 
ści się poniekąd znieważenie nauki i kultury pol­
skiej,

M. K O N O P N I C K A

NA NORMANDZKIM BRZEGI1.

N a lewo od naszego mieszkania stoi mały, 
stary domek, z ceglanemi schodkami i szpakiem 
w wywieszonej na zewnątrz klatce.

Domek jest przez cały dzień cichy i zam­
knięty. Wdowa z córką w nim mieszka i obie 
pracują u ludzi.

Pod wieczór dopiero wązka smuga dymu 
oznajmia, że gospodynie wróciły i gotują strawę. 
Chwilę słychać brzęk naczyń w szczelnie zam­
kniętej izbie, poczem otwierąją się drzwi, jak 
szerokie, na mroczne wnętrze cegłą wyłożonej 
sieni, a tuż u wejścia, przy wąskim, zastaw iają- 
cym ją  stole, zasiada wdowa z córką, dużą, pła­
ską, anemiczną dziewczyna., o przepysznych złoto- 
rudych włosach i obie zaczynają dziać grube, 
wełniane pończochy.

Jest cisza. Kobiety milczą. Co do szpaka 
ten, widać niedawno schwytany, trwa jeszcze 
w stanie dzikiego nastroszenia i także milczy.

Ale kiedy dzwony z wieży „Notre danie du 
b o n  secour^ zaczną bić na „Ave“, okiennice poni­
żej położonego sklepiku z sabotam i zamykają się 
z trzaskiem, a młody sabotnik zwolna wstępuje 
na poziom naszej uliczki; prosty, dorodny w swo­
jej ciemnej trykotowej bluzie, z szeroko wywi­
niętym kołnierzem na grubo cioBanej szyi.

Młody sabotmk chodzi w zaloty do dużej, 
płaskiej dziewczyny, Jest to le pretendu, jak mó­
wi nasza gospodyni.

Dla córki rybaka takie lądowe utałź< ństwo 
niebardzo pasuje. Jest to mezi łians prawie.

Morze i to, co do morza należy, co w niem

wiec piętnuje popełnione w tym kierunku 
ekscesy młodzieży ruskiej a wykonania zapowie­
dzianych na przyszłość nie ścierpi1*.

Nadto bardzo słusznie ze stanowiska swego, 
uchwaliła zebrana młodzież akademicka zwrócić 
się do grona profesorów z prośbą, aby z tymi 
kolegami Rusinami, którzy pozostają w śledztwie, 
postąpiono jak najłagodniej

Uchwalono też na tym wiecu z powodu 
wyroku gnieźnieńskiego rezolucyę: „Młodzież pol­
ska, zebrana na wiecu ogólno-akademickim, wy­
raża cześć ludowi polskiemu pod zaborem 
pruskim*.

*■ **

Oaz. polska  warszawska zamieszcza arty 
kuł tej tre śc i:

Rusini me chcą nic innego, tylko równo­
uprawnienia zagwarantowanego wszystkim ludom 
przez konstytucyę. Mają Polacy swoje uniwersy­
tety, mają je Czesi ; dlaczegóż nie mieliby icn 
mieć Rusini? Ależ oczywiście! Zachodzi tylko 
jedna maleńka wątpliwość. Otóż uniwersytet, to 
me zabawka, którą można sobie kupić za trzy 
grosze, pobawić się nią i rzucić w kąt, gdy mi­
nie zainteresowanie. U trzymanie jego kosztuje 
miliony, musi on mieć jakiś cel praktyczny i 
warunki istnienia.

Czy pożądany przez Rusinów uniwersytet 
posiadałby taki cel i takie w arunki? Nie może 
być chyba dwóch zdań, gdy chodzi — nie o agi- 
tacyę polityczną, lecz o poważne rozważenie 
sprawy. Uniwersytety — przynajmniej według 
zapatrywań uznanych dotąd w całym świecie 
ucywilizowanym, mają cel i charakter podwójny: 
są z jednej strony ogniskami ruchu nauaowego, 
niejako warsztatami, w których nauka i wiedza 
rozwija się, pogłębia, dąży do coraz wyższego 
udoskonalenia; z drugiej, zakładem naukowym, 
który wiedzę pielęgnowaną i zdobytą w tym 
„warsztat ie“, ma udzielić i narodowi.

ITerwszym więc warunkiem jest istnienie 
takiej wiedzy, lub przynajmniej grona ludzi, któ- 
rzyfcy mogli przejąć ją  od narodów innych, po­
suniętych dalej w cywilizacyi, rozwinąć i zasto­
sować du swego narodu. Tego pierwszego, kar­
dynalnego warunku próżaoby szukać u Rusinów 
galicyjskich, a mówiąc nawiasem także u S ło­
weńców. Nie ma tam ani historyi, ani nauki, 
ani sztuki, ani literatury, ani nawet najniezbęd­
niejszego chyba warunku, języka literackiego. 
Czytelnik gazet ruskich zdumiewa się po prostu 
znajdując prawie w każdera piśmie już nietylko 
inną pisownię, ale nawet inny język, — tu 
zbliżony do rosyjskiego, tam do polskiego, gdzie 
indziej gaprawiony jakąś dziwną miksturą spe- 
kulacyjuo-archeologiczną. Nie ma więc dosłownie 
nic, na czemby można oprzeć wysoką instytucyę. 
Jeżeli wszechnice mają być i są we wszystkich 
społeczeństwach kulturalnych niejako uchwytnym

kwiatem ruchu umysłowego, to ta, k tóra według 
posła Romańczuka ma powstać we Lwowie, mo 
głąby być tylko kwiatem riekulturalności.

Pracę wszelką trzeba podobno rozpoczynać 
u podstaw, a napewno już, gdy chodzi o oświa­
tę. Z pustej duszy nic nikt nie wybębDi, cho­
ciażby traw iła go najgorętsza am bitya stworze­
nia czegoś, coby wyprowadziło społeczeństwo na 
wyiyDy. Z dołu więc trzeba rozpocząć pracę 
i gdyby Rusini galicyjscy skarżyli i mogli się 
skarżyć ca brak szkół ludowych i w imię ró­
wnouprawnienia domagali'.się ich zakładania — 
to mieliby niewątpliwie po swojej stronie sym- 
patye wszystkich, i tych, których uw ażają za 
swoich nieprzyjaciół.

Ale skarg takich nie ma i być nie może, 
bo władze galicyjskie pod marszałkostwem Sta 
msława Badeniego i rządami szkolnemt bobrzyń- 
skiego otaczały szczególną opieką Rusinów i do 
prowadziły do lego, że obecnie mniejszość ruska 
posiada znacznie więcej szkół luaowycb, niż wię­
kszość polsku, a także więcej niż dostate­
czną — w stosunku do frekwencyi — liczbę gi- 
mnazyów.

Odpowiedź na pierwsze pytanie jest z r a ­
zem odpowiedzią na drugie : czy żądana wszech­
nica ruska we Lwowie posiadałaby warunki ist­
n ienia? Gdzie nie ma nauki, sztuki, literatury, 
słowem żadnego ruchu umysłowego, a tern sa ­
mem tak zwanej ,intehgencyi“, tam też nie ma 
dostatecznej liczby młodzieży, któraby mogła ko­
rzystać z wyższego zakładu naukowego Według 
tegoiocznego spisu, uniwersytet lwowski ma 69o 
studentów ruskich wraz z Rusinami obcokrajo­
wymi (przeważnie bukowińskimi). Z tej liczny o- 
koło 300 słucha teologii i tworzy odrębną grupę, 
dla której głównem miejscem nauki jest semina- 
ryum duchowne; reszta rozprószona po różnych 
wydziałach, liczy więc niespełna 300 głów, a 
trudno przypuszczać, żeby liczba ta, wobec is t­
niejącego stanu oświaty powszechnej, miała po­
większyć się w czasie biiźBzym. Dla 300 osób 
można utworzyć gimnazyum, a nawet dwa, ale 
uniwersytet z wszystkimi wydziałami, z całym 
aparatem  naukowym, z konieczną, skutkiem spe- 
eyaiizacyi nauk, liczbą profesorów, nie m a wobec 
takiej frekwencyi najmniejszej racyi bytu, zwła­
szcza, że w w arunkach,określonych powyżej, me 
mógłby stać się twórczą instytucyą naukową, a 
na a et nie możnaby połowy katedr obsadzić uczo­
nymi ruskimi.

Gdyby jeszcze ludność ruska w Galicyi była 
tak zamożna, że mogłaby pozwalać sobie na  lu­
ksus dopłacania 3 —5000 koron rocznie za wy­
kształcenie jednego studenta w języku ojczystym; 
ale ludność ta nie może nic dopłacać, bo nic nie 
posiada, a w takim razie dzika to pretensya do 
magać się, aby czy to społeczeństwo galicyjskie, 
czy rząd centralny wydawali miliony dla zaspo­
kojenia próżnej am bicji — w dodatku nie przy

jaciół swoich, lecz pizeciwników. Gdy na uni­
wersytecie lwowskim zapisze się 1000 i więcej 
studentów ruskich, wtedy dopiero utworzeń e o- 
sobnego uniwersytetu dla nich może stać się 
przedmiotem dyskusyi.

Tem właśnie różnią się żądania Rusinów 
galicyjskich i Słowian południowych od żądań 
czeskich. Czesi żądają drugiej już wszechnicy, 
ponieważ jest potrzebna, posiada wobec rozwoju 
kultury, nauki, sztuki, literatury i przemysłu, wo­
bec wielkiej liczby wykształconej młodzieży, wszel­
ką racyę bytu i wszystkie warunki istnienia. Sło­
weńcy i Rusini domagają się tego samego ustęp­
stwa tylko w celach agitacyi politycznej; a wy­
bór właśnie tego środka agitacyjnego świadczy, 
ie  brak im jeszcze bardzo wiele do wyrobienia i 
dojrzałości umysłowej, któremi odznaczają się ich 
pobratymcy zachodni.

Po gwałtach wrzesińskich.
L w ó w  27 listopada.

Z Poznania otrzymały dzienniki pruskie 
następujący telegram alarm ow y: „Na ofiary p r o ­
c e s u  w r z e s i ń s k i e g o  urządzają składki 
czescy burmistrze i posłowie, tudzież Słoweńcy, 
Kroaci, Serbowie, Bułgarzy i Włosi. Wiele tea­
trów austryackich układa przedstawienia dobro­
czynne. Cenzura rosyjska pozwala dziennikom 
polskim przedrukowywać namiętue głosy prasy 
galicyjskiej o wyroku wrzesińskim. Es. Laskow­
ski zaskarżył Pusener Tag-blatt i inne pisma nie­
mieckie z powodu oszczerczych sprawozdań. 
W Galicyi nie ustają demonstracye przeciw 
Prusom.44

Łotrowska Post berlińska, która radzi to 
pić polskie dzieci jak ko ięta, podobno kręci'się 
jak piskorz posolony, skoro okpiwa swoich czy 
telników donosząc, że Koło polskie we Wiedniu 
zrobiło składkę na skazanych... Ślązaków! Jeden 
z półurzędowcow berlińskich zapowiada, że w bu­
dżecie pruskim na rok 1902 obmyślane będą so 
witsze dyety podróżne dla ochrony niemiectwa 
na kresach wschodnich; ma być także propo­
nowane 300.000 marek na poparcie kościel­
nych urządzeń protestanckich, mianowicie w Po- 
znańskiem.

Z bieżącej chwili.
L w ó w  28 listopada.

Cały świni ‘-wwilizowany oburzył się na 
wiadomość, że w potyczce pod Graspanem An­
glicy, strzelając do Boerow, zrobili sobie z wle­
czonych k o b i e t  i d z i e c i  b o e r s k i c h  
- t a n i e c ,  z poza którego popod pachy Boe- 
rek strzelali Napróżno Anglicy urzędowo, półu 
rzędowo i prywatnie temu zaprzeczali; prezydent

Steijn potwierdził, że tak było, a teraz sam lord 
Eitchener telegrafuje do D aily  M ail:

„Doniesienie to jest absolutnie nieprawdzi­
we i nie ma żadnej podstawy. Boerzy zabili je­
dno dziecko, a jedno dziecko i jedną kobietę 
zranili.*

Lord Eitchener atoli nie wyjaśnia, jak  się 
to stało, że dzieci i kobiety boerskie otrzymały 
postrzały od ki l boerskich, a dopóki tego nie 
wyjaśni, wiadomość musi być poczytywana za 
prawdę. P rasa londyńska uderza na K itchenera, 
dlaczego podaje fałszywe biultetyny, jak  np. o 
potyczce pod V i l l i e r s d o r p  (nad rzeką 
Vual). Doniósł on, że „komendant boerski Buys, 
uderzywszy na patrol(!) stu żołnierzy kolejowych, 
dostał się do niew oli; straty angielskie są nie­
znaczne; kolumna Kimingtona przyszła w pomoc."

Tymczasem osazafo się, że dnia 19 listo­
pada uderzył tam m ajor angielski Fisher na 
Boerów, którzy go jednak od południa i północy 
otoczyli i cały oddział do niewoli wzięli, gdy 
Fisher i kapitan jeden ciężko ranni zostali, a 
konie, z których Anglicy zsiedli byli, nagle się 
spłoszyły i uciekły. Jeden oddział angielski na­
wet zdradzieckim sposobem poddał się Boerom. 
Kolumna angielska Rimingtona nadciągnęła do­
piero w godzinę po potyczce, gdy Boerzy już 
wolno wypuścili pojmanych Anglików, i tylko 
mały patrol boerski bawił przy rannym ciężko 
komendancie Buysie, którego też Rimington 
wziął do niewoli.

D aily M ail donosi, że zaszły jeszcze inne 
tegoż rodzaju, ale pomniejs e utarczki. Niezado­
wolenie ze sposobu wojowania w Afryce połu­
dniowej objawia się w Anglii w sposób dość 
szczególny. I tak wyprawiają olbrzymie owacye 
jen. Butlerowi, poprzednikowi Robertsa na na­
czelnej komendzie w Afryce południowej, którego 
Roberts w relacyach swoich porządnie osmaro- 
wał, a wygwizdują Robertsa, yołająe w jego 
obecności: .W iw at Buller!" jak  się to wyda­
rzyło Robertsowi, dziś naczelnemu hetm anowi 
wojsk angielskich w obozie pod Aldershot, gdzie 
było także mnóstwo osób cywilnych I to nie 
pierwszy taki wypadek.

Mamy świeży z a t a r g  f r a n c  u z k o - t u r e -  
c k i. Francuzkie towarzystwo i olei rosyjskich 
protestuje, że część budującej się kolei tureckiej 
do Mekki idzie równolegle z jego linią Damaszk- 
Menzrii. (103 kilom.), i tem szkodzi jego intere­
som. Rząd turecki odpowiedział, ze według kon- 
cesyi U w. rzystwo powinno się udać do sądów 
tureckich. Towarzystwo trancuzkie chci&lo tę ko­
lej sprzedać rządowi tureckiemu, i żądało siedm 
milionów franków; Turcya daje tylko półsiodma, 
i nareszcie się cofnęła, gdy naczelny inżynier 
kolei Mekkańskiej Meiss, raz wykazał, że i to 
cena przesolona. Teraz am basada francuska notą 
z d. 19 bm. wm eszała się w tę sprawę.

pracuje, należy do arystokracyi w osadzie, a sieć 
i wiosło jest prawie herbem rodowym. Ale że 
ojciec dziewczyny razem z barką na połowie zi­
mowym zginął, więc nic było co za córką ryba­
kowi dać, a tak zdecydowała się wdowa i na 
sabotnika.

Sabotnik, jako blizki sąsiad i konkurent, 
przychodzi z gołą głową, pozdraw a kobiety i za­
trzymawszy się u pierwszego schodka, zaczyna 
rozmowę z matką. Tymczasem zorza gaśnie. Po 
chwili dziewczyna odchodzi w głąb domu, zapala 
małą lampę i stawia ją  na wązkim stole. Wtedy 
sabotnik wstępuje o parę schodków wyżej, wspie­
ra się łokciem o odrzwia i stoi, jak  wspaniała 
karyatyda, w pół mroku, w pół świetle.

Czas mija, uliczka cichnie, szum morza co­
raz wyraźniejszy się czyni. Ruda dziewczyna pod­
nosi od chwili do chwili ciężką głowę i na zalo­
tnika patrzy

Rozmowę wszakże podtrzymuje wyłącznie 
matka. Podtrzymuje ją  zrazu z ożywieniem i ga­
datliwie, polem ziewając trochę, potem się raz  i 
drugi znienacka na stołku kiwnie, aż wreitzcie 
podeprze głowę i na dobre zdrzemnie.

Tymczasem wschodzi księżyc ogromny, roz­
palony, ciężki, gorący. Dziewczyna porusza d ru ­
tami coraz wolnie!, ociężałej, leniwiej, coraz czę­
ściej podnosi oczy na młodego sabotnika, póki 
gruba pończocha, błyszczące druty i obie ciemne, 
nieduże ręce na fartuch jej nie spadną.

Robi się cisza trochę duszna i trochę  mę­
cząca.

Rzadki przechodzień zastuka chodakam i, 
czasem się zatrzyma, zagada, czasem zdaleka 
tylko rzuci świecącemu skróś mioków domkowi
swobodnie:

— O hć; la compagnie I — i znowu cisza. 
Młodzi nie mają sobie prawie nic do powie­
dzenia.

A wkoło nich odgrywa się czarow na fanta- 
smagorya miesięcznej nocy normandzkiej.

Księżyc daleko odbił już od ziemi, wzleciał,

wysrebrnial, uczynił się lekki, przejrzysty. Głębo­
kie wnętrze blizkiego parku , Les Fremeties" roz- 
tajemniczyło się w ulewie bladej jasności, która 
zatopiła ścieżki jego i trawniki. Ogromne plata­
ny i tuje parku rozkwit ły po wierzchołkach św ia­
tłem księiycowem, jakby bukietami kwiecia sre­
brzystego.

A morze przestało szumieć, zapatrzyło się, 
zasłuchało, i tylko z lekka trąca w przejasne 
struny, które na niem drgają.

Nagle szeroka smuga miesięczna padła 
wprost na domek i oświetliła młodego sabolmka, 
który, wyciągnąwszy się w przepysznej pozie 
wzdłuż ceglanych schodków, łokciem się na naj­
wyższym ich stopniu wsparł i twarz ku dziew­
czynie obrócił. A ona siedzi za wązkim stołem 
prosta, sztywna, jakby zahyj notyzowana, a złoto 
rude jej włosy palą się poprostu, na tle mrocz­
nego wnętrza sieni, jak:emś zielonawem świa­
tłem, oczy ciemnieją, jak dwie czarne plamy, 
twarz blednie, a drobne, anemiczne usta czyn ą 
się mocno czerwone.

Tak przechodź* jeszcze godzina, dwie, póki 
ku północy matka się nie przecknie i spać Die 
zawoła. Wtedy sabotnik przeciąga się leniwie, 
podnosi, w itrząsa krótkim dreszczem, jakby od 
chłodu nocnego, i pozdrowiwszy kobiety, zstępu­
je, gwiżdżąc zcicha.

Tak się odbywają konkury na normandzkim 
brzegu; póki mu ślub nie nada praw szczegół 
nych, le pretendu nie przestępuje progu domu 
dziewczyny, ale odprawia zaloty przy drzwiach 
jak szerokie otwartych, oświetlonych i na oczach 
wszystkich 1

Wązki stół, zastawi ający wejście, nie jest 
tu czczą b rykadą, ale wyrazem prastarego, u- 
święconego wiekami obyczaju Ztąd też konkury 
odbywają się przeważnie w lecie, na wiosnę 
i wczesną jesienią, tak, aby chłody zimowe nie 
stanęły w kolizyi z wymaganiami etyki i opinii.

Opinia gra w osadzie ogromną rolę . jest 
nieubłagana.

Dziewczyna, która wychodzi w niedzielę z 
domu sama, a me p<>d opiek.; ojca, albo matki, 
dziewczyna, która się w fatałaszki wiejskie stroi, 
śmieje się i rozmawia z młodzieżą, nie jest une 
filie de conduite i nie ma tu co robić. Niech 
lepiej odrazu na służbę do Hawru, albo do fa­
bryki idzie, nim się naje wszelkiego rodzaju go­
ryczy i ua starość sieciarką zostanie.

Za to rfille de conduite", choćby w jednej 
sukienczynie tylko, łatwo męża znajdzie.

Rybak musi być pewny żony; musi być 
spokojny o to, > o się dzieje w domu, gdy on 
sieć skroś m or^i ciągnie; — musi mieć „lekką 
głowę, — jak  tu mówią — gdy ma ręce ciężkie".

Ztąd niezmierna surowość etyki małżeńskiej, 
Żona rybaka, jako dobro zostawione ufnie, bez- 
obronnie, pod strażą osady, jest — res sacta.

Ostatniego też chłystka trzeba Da to, żeby 
się na lekki romans z mężatką puszczał. Popro­
stu — złodzieja. Taki napewno nie doniesie do 
grobu w skórze całych kości, a za jego turkaw- 
ką, pokazywaną palcami przez starszych, groma­
dy wyrostków będą świstać i wrzeszczeć tak, że 
się nie ośmieli z demu wyjść, chyba zmrokiem 
i chyłkiem do studni.

Wcześnie więc tu kobieta uezy się panować 
nad sobą, rządzić sobą i stać sama sobie na su­
rowej straży. Ztąd ta  powaga, ten spokój Nor 
maudki, ta jej dostojność prawie.

Zdarza się wprawdzie, że jakiś szalony, nie 
przeparty pęd rozpali dwoje, rozjarzy w jeden 
płomień i porwie ku sobie.

Ale najpierw  takie zdarzenia są niezmiernie 
rzadkie, a potem, dla ugaszenia owych ogni za­
wsze w morzu wody dość, a i świat leż szero 
ki, i rogatka na drodze nie stoi.

Ściśle rzeczy biorąc, mąż wtedy zupełnie 
spokojny być może o żonę gdy ta rentę zbiera.

Jest to namiętność, pochłaniająca sobą wszy­
stkie porywy, i jest to ujście dla wszystkich po­
żądań. Ewa normandzka me zjadłaby jabłka. 
Onaby je sprzedała i grosz do kasy zaniosła.

Kochanek naraża na straty, mąż daje pewny 
dochód — oh najgłębszy, bo ekonomiczny, grunt 
kwestyi.

Z tem wszystkiem, przy wielkich barkach, 
wypływających taborem na morze, kołyszą się 
zawsze małe, wązkie czółna, które para skrzyżo­
wanych wioseł, nawet przy przeciwnym wietrze, 
popędzić moża do brzegu.

Nieraz, wskróś mgły najgęstszej i w czas 
najpóźniejszy, mknie takie czółno, z fali na falę 
spychane, lekkie, chyże, ledwie z blizka widne. 
A wiosła idą w toń cicho, a ramiona wioślarza 
naglą, a czółno ptakiem się niesie.

Czasem przybiega tak morzem, połów rzu­
ciwszy, młody, niecierpliwy, małżonek, a  wtedy 
czółno u piz\stani staje.

Zdarza się wszakże, iż u przyst: ni nie staje, 
tylko chyłkiem gdziekolwiek do brzegu przybija. 
Wted napewno skrada się niem zazdrosny, po­
dejrzliwy myż.

Mąż, kiedykolwiek się pojawi, powinien za­
wsze zastać żonę w de mu.

Trzy rzeczy powinien zawsze zastać w do­
mu : żonę, suche pończochy i gorącą wodę. To 
jego mężowskie prawo.

— Młode i głup.e — powiada nasza gospo­
dyni -  lecą do przystani odprowadzać mężów i 

tam się z nimi żegnać i całować. Ale m ądra żo­
na nigdy tak nie robi

Mądra żona żegna się z mężem w izbie i 
zanim mąż próg przestąpi jeszcze, idzie pod ścia­
nę i u sieci siada. T ak czynią wszystkie p ra­
wdziwe rybaczki. U sieci, na stołku, pod ścianą 
powinien mąż widzieć żonę po raz ostatni, tak ją  
w pamięci zachować i tak też, na tym  samym 
stołku, za powrotem zastać.

— No i bywa tak, że zasta je?
— Czemu nie ? Doświadczenie wszystkiego 

nauczy...
Et puis aprćs, vous sarez, — na każdym 

sliychu jest przecie luneta!

poleca MIKOŁAJ LUDWIG
LWÓW. II d l KI. I1K0RGK’A.
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D a n i a  już się w zasadzie zgodziła na 
sprzedanie swoich trzech małych wysp na A n t y  

.11 a c h  Stanom Zjedn. Cnodzi już tyiko o pewne 
szczegóły; tak np. stawia Dania warunek, aby 
ludność wysp zgodziła się na fę zmianę. Prze 
ważna część cnej wielce sprzyja Duńczykom ale 
też nie przeoczą ogromnych ki.rzyści ekonomi­
cznych, jakie jej nastręczy przyłączenie do Sta­
nów Zjedn. Sprawa będzie zapewne wkrótce 
ubitą.

* **
R z ą d  w ę g i e r s k i  wydał rozporządzenie 

przeciw immigracyi ż y d ó w  r u m u ń s k i c h ,  
przekonawszy się, że ci żydzi tłumnie do Austryi 
się wkradają, i że osiedlanie się, a nawet tylko 
dłuższy pobyt indywiduów zupełnie pozbawionych 
utrzymania, zagraża wielkiem niebezpieczeństwem 
prd względem policyjuym i ekonomicznym Z tego 
powodu wysłano urzędnika mnisteryalnego na 
granicę dla zbadania stosunków na miejscu. Da­
lej skonstatowano, że i ci żydzi rumuńscy, którzy 
tylko przejeżdżają przez Węgry bez dostatecznych 
funduszów na podróż, bywają na granicy irmego 
państwa przytrzymywani i do Węgier odstawiani, 
i skam  węgierski musi ponosić znaczne, niczem 
nieusprawiedliwione koszta szupasowama.

Rząd węgierski zniósł się więc przez mini­
sterstwo spraw zagr z oDcemi państwami co do 
warunków, pod jakiemi zechcą przypuszczać ży­
dów rumuńskich — zaczem wydał rozporządze­
nie, że gtanicę przeKraczać i przez Węgry jechać 
wolno tylko tym żydom rumuńskim, którzy na 
pokrycie kosztów podróży; w wieku przeszło 
dziesięciu lat, 400 koron, a w wieku od dwu do 
dziesięciu lat 200 koron przy sobie mają albo 
posiadają bilet, wydany przez jakie towarzystwo 
przewozowe poręczający im oraz wikt i ewen­
tualne koszta leczenia i pogrzebowe.

udku w limie laism
na rok 1902.

V.
l w ó w  2S listopada, 

d) W ydatki na oświatę.
W ydatki na szkoły średnie w Galicyi preli- 

minuje rząd w kwocie 4,046.398 koron, przed­
stawiającej 19 prc. wydatku ogolnego w Austryi,
0 170.278 koron wyższej niż w roku 1901. Gim 
nazyów ma Galicya 32 na ogólną liczbę 164 
w całej Austryi, szkół realnych 7 na ogólną 
liczbę 72 w Austryi. Nowych szkół średnich w 
Galicyi nie wprowadza rząd w roku ly02  ża 
dnych, oprócz systemizowania ruskiego gnnna 
zyum w Tarnopolu, dla którego preliminuje za­
razem 50.000 koron juko pierwszą ra tę na budo­
wę gmachu szkolnego.

Na szkoły przemysłowe w Galicyi prelimi­
nuje rząd 612 740 koron, czyli tylko 7-2 prc 
ogolnego wyaatku państwa w sumie 8,430.308 
koron. Z owej kwoty pizeznacza rząd na pań 
stwowe szkoły przemysłowe 462.400 koron (wię­
cej o 29.600 koron niż w r. 1901), na subwen- 
cye dla szkół i warstatów krajowych oraz szkół 
uzupełniających 136.340 koron (o 20.096 koron 
więcej niż w r. 1901).

Szkół przemysłowych państwowych ma 
Galicya sześć, w tern dwie szkoły przemysłowe 
ogOlne we Lwowie i Krakow.e i cztery specyalne 
w Zakopanem, Kołomyi, Sułkowicach i Świątni 
kach.

Subwencye państwowe otrzymuje 42 szkól
1 warstatów przemysłowych krajowych, misno- 
wicie 6 szkół koronkarskich, 9 szkół tkackich, 
8 szkół i warstatów  dla przemysłu drzewnego, 
13 warstaiów koszykarskich, 2 szkoły dla prze 
mysłu keramicznego, 3 warstaty szewskie i je­
den (w Myślenicach) dla wyrobu kapelus..y. 
Wogole w r. 1902 korzystać będzie z subwencyi 
rząuowbj o 9 szkol i warstatów przemysłowych 
więcej, niż w r. 19U1, a mianowicie nowe 3 
warstaty naukowe dla przemysłu drzewnego w 
Jaworowie, Tarnopolu i T łum aczu; nowych 6 
warstatów koszykarskich w Albigowej, Bilince, 
Dynowie, Jurkowie, Niżaiowie i Żurawnie (nato­
m iast odpadają subwencye na warstaty w T ar­
nopolu i Strychańcach); jedna nowa szkoła 
garncarska w Podgórzu, oraz jeden w arstat dla 
wyrobu kapeluszy w Myślenicach. Subwencya 
dla szkół przemysłowych uzupełniających w Ga- 
licyi jest o 5.400 koron wyższą niż w r. lyOl, 
szkoły dia dziewcząt zaś utrzymywane prz^z to­
warzystwa „Pracy kobiet1* we Lwowie, Kołomyi 
i Przemyślu otrzym ają razem 2.900 koron

Subwencye na muzea przemysłowe we 
Lwowie i Krakowie wj noszą 14,000 koron, dla 
muzeum krakowskiego o lOUU koron więcej, niż 
w r. 19GJ.

Wydatek na szkoły handlowe w Gancyi 
wynosi 72.100 koron, czyli lb  prc. ogólnego wy­
datku państwa, o 13.300 koron więcej, niż w r. 
1901. Wydatek zwyczajny na wyższp szkołę 
handlową we Lwowie wynosi 48 300 koron, 
z której sumy pokrywają subwencye kraju, gmi­
ny i izby handlowej lwowskiej 30 00U koron; 
subwencya dla szkoły handlowej w Krakowie 
wynosi 10.000 aoron (o 4.000 koron więcej); 
subwencye zaś dia szkół handlowych i uzupeł­
niających w Galicyi 2000 koron (o 1000 koron 
więcej).

W ydatki na szkoły akuszerek we Lwowie 
i K rak o w e  wynoszą 22,170 koron (o 4.210 kor. 
więcej), na szkołę lasową w Bolechowie (objętą 
budżetem ministerstwa rolnictwa) 12.770 koron 
na szkołę górników w Wieliczce (objętą budże­
tem ministerstwa skarbu) 2.500 koron.

W ydatki na seminarya nauczycielskie w 
Galicyi preliminowane są w sumie 1,082 374 ko­
rc u ,  p rzedstaw iaj.cij 19% ogólnego wydatku 
państwa wyższej o 17.441 kor. niż w r. 1901. 
Ilość seminaryów nauczycielskich w Galicyi (10 
męsk.ch, trzy żeńskie) pozostaje niezmienioną.

Dotacya państwa dla funduszu szkól norm al­
nych w Galicyi, we Lwowie i Krakowie wynosi 
109.886 kur., dla szkół ludowych wojskowych we 
Lwowie, Krakowie, Przemyślu i Jarosławiu 17.544 
koron. Dotacya dla Lwowa w kwocie 4.000 kor. 
pojawia się w budżecie poraź pierwszy, widocznie 
istniejące we Lwowie szkoły ludowe wystarczały 
dotychczas dla wojskowych.

Subwencye ministerstwa oświaty na cele 
oświaty, o ile są wymienione w preliminarzu, 
wynoszą sumę 166.704 koron, o 9.000 kor. wię­
cej niż w r. 1901, a mianowicie:

Dla akademii umiejętności w Krakowie 
56 000 koron, w tern 16.000 kor wydatków nad­
zwyczajnych na adaptacye (ostatnia ra ta  ogólnej 
sumy 80.000 kor.); dla towarzystwa muzycznego 
we Lwowie i szkeły muzycznej w Krakowie po
5.000 kor , razem 10.000 kor.; na restauracyę 
Katedry na Wawelu 40 000 koren, jako szóstą 
ra tę ogólnej sumy 400.000 kor.; na restauracyę 
kościoła w B eczu 6.000 kor ;  na muzeum n aro ­
dowe w Krakowie 2.000 kor.; dla ruskiego to­
warzystwa im. Szewczenki 6 000 kor.; dia po­
wszechnych wykładów uniwersyteckich we Lwo­
wie 5.000 kor. (o 1000 kor. więcej); dla 19 galic. 
wychowań' ow akademii terezyańskiej w Wiedniu
38.000 kor.; dla krakowskiego konwentu „de 
Saxiau 490 kor., na podatki, aary i inne koszta 
3.214 koron.

Ogółem wydatki państwa na oświatę w Ga­
licyi, o ile są wymienione w budżecie min.s.er- 
stw a oświaty, wynoszą 9,545 069 koron, czyi’ 
16-2% ogólnej sumy wydatków państwa. Przy­
chody administracyjne w tym dziale pomijam, 
ponieważ główną ich część, mianowicie czesne, 
uwzględniłem już w wykazie dochodów państwa.

Dr. St. Głąbińshi.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc Grudzień.

3(ronika.
Lwów, dnia 28 Listopada.

Na sierety wrzesińskie.
W ks. Poznańskiem zebrano na ten cel do­

tychczas przeszło 10.000 marek — w Galicyi 
przeszło 2U.000 koron

„Komitet Polek" wydał odezwę zapowia­
dającą zwołanie na dnie najbliższe wiecu, k tó re ­
go zadaoit m będzie „wytyczenie dróg wspólnych 
i rozdziani posterunków, aby okazać, że chociaż 
,eslesmy rozbrojeni, to jednak nie bezbronni. 
Zbierzmy się w jeden zwarty szereg — czytamy 
w tej odezwie — rozważmy wspólnie co najbliż­
sze, najskuteczniejsze a najważniejsze i rzućmy 
całą siłę miłości i nienawiści w tę pracę".

Ks. biskup Simon bawi w przejeżdzie we 
Lwowie.

71 rocznica powstania listopadowego, przy­
padająca dzisiaj, obchodzoną b, dzie w kraju na 
szym rauo nabożeństwem, a w.oczurem zebra­
niami, mającemi podnieść ducha narodowego. Na 
wieczorach tych, jak  daui szą nam z prowincyi, 
zarządzone będą tym razem także składki na u- 
tworzenie stałego funduszu dla ofiar hakaty pru­
skiej.

Arcyksląie Franciszek Ferdynand przybył 
do Wildpark osoDnym  pociągiem w czwartek o 
11 przed południem. Cesarz M llhelm powitał go ser­
decznie. Następnie udał się cesarz z arcyksięciem, 
w otwartym powozie do nowego pałacu.

Przyczynek do zajże na uniwersytecie. Od­
nośnie do naszej nota*ki w nr. 328 pt „dlaczego 
ostrze nienawiści akademików ruskich zwróciło 
się przedev.szystkiem przeciw ks. Fiałkow i i prof. 
Twardowskiemu" — informują nas, że prof. dr 
W erner przemawia odtąd na posiedzeniach se­
natu i wydziału zawsze po polsku.

Natom ast występ owego ruskiego profesora, 
o którym w tej notatce jest wzmianka, był o 
wiele ostrzejszym i... metaktewniejszym. Zdarzył 
s.ę on na posiedzeniu wydziaiu filozoficznego. Goy 
ów i rofesor ruski począł mówić po rusku, popro- 
się go prof. Twardowski, aby przemawiał po pol­
sku. Ru»in jednak odparł, że po polsku nie u- 
mie(?!j. Dr. Twardowski więc zaproponował mu, 
aby uproś.ł którego ze swych ruskich kolegow o 
przełożenie jego słów na język polski. Na to zer­
wał się ruski profesor i wyszedł z sali, głośno 
zatrzaskując drzwi za sobą.

Zaginęła dziewczyna 17 letnia Helena Steć 
kówna we Lwowie. Mieszkała u swej macochy 
Katarzyny Stećków przy ul. Kleparowskiej 5. 
Wyszła z domu jeszcze 21 bm. i dotąd nie po 
wróciła. Jest podejrzenie, iż została uprow a­
dzoną.

Wyjechał ze Lwowa na stały pobyt do A- 
m eryki—jak donosi Slow> p o l s k i e . lwowski 
dr. Jakób Reiss, pozaoiągawszy około 200.000 k. 
pożyczek przeważnie wśród swych braci wyzna­
nia mojżeszowego.

Samobójstwo We Lwowie w czwartek w 
południe odebrał sobie życie, powiesiwszy się na 
huku, kamieniarz Andrzej Namiestnik. Powodem 
samobójstwa choroba Znajdował się on w osta- 
tniem stadyum suchot i - jak lekarze orzekli — 
zostawało mu zaledw.e kilka dni życia.

W llili Banku austro węg. odbyło się w 
czwartek pożegnanie ustępującego naczelnika p. 
Scholza a powitanie nowego p. Freibergera.

Z izby sądowej. Tylko dla braku miejsca 
pominęliśmy w ubiegłym tygodniu sprawozdanie 
z rozprawy karnej, która nie tyle z powodu swej 
treści ile z powodu dowodów na niej {Jrzeprowa- 
Jzonych, powinna zwrócić baczną uwagę władz 
sądowych.

K arol Str< nsky, wachmistrz rachunkowy 
5 p. ułanów, w Kołomyi stacyonowanego, otrzy 
mał w sierpniu 1900 roku kwotę 805 koron, aby 
takową przesłać będącemu w szpitalu wojskowym 
we Lwowie Janowi Śnieżkowi. Stransky zamiast 
pieniądze przesłać pocztą, pojechał z niemi do 
do Lwowa i tu osobiście miał je  wręczyć Śnież­
kowi, gdyż — jak utrzymuje — chciał odciągnąć 
swoją wierzytelność 60 k. wynoszącą.

Gdy Śnieżek, będący w dodatku na oddzia­
le obłąkanych, um arł i pieniędzy żadnych przy 
nim nie znaleziono, jad ło  podejrzenie na Stran- 
skyego, że gotówkę sobie powierzoną dla siebie 
zatrzymał, a kwity odbioru sfałszował. Przy roz­
prawie odbytej 21 bm przed tutejszym trybuna­

łem sądów przyuęgłych musiał się Strańsky z tego 
zarzutu tłumaczyć.

Przewodniczył radca Jasiński, oskarżał pro­
kurator Prokopowicz, bronił dr. Zygmunt Lisie- 
wicz. Głównym punktem oskarżenia były kwity, 
dostarczone pułkowi przez Stranskiego, gdyż m a­
ją  byc sfałszowane.

Dwaj znawcy sądowi dla pisma, nauczycie­
le szkół ludowych, z całą atan^wczością s tw ier­
dzili, że kwity są sfałszowane i to jedynie przez 
oskarżonego. Gdy się jednak wywiązała stąd dys- 
kusya między znawcami a obrońcą, który chciał 
się od nich dowiedzieć, jakiej właściwie metody 
naukowej do badania użyli, okazało się, że wszel 
ka nowsza metoda naukowa badania pisma, któ­
ra  tyle burzy wywołała w toku procesu Drey- 
fussa, jest pp. znawcom nieznana i że jedynym 
środkiem oceny jest ły k o  ich własne spostrzeże­
nie z pominięciem reguł naukowych.

Kilka trafnych spostrzeżeń ze strony przy 
s ;ęgłych Czarneckiego i Samuelego, którzy nad­
zwyczaj trafnie wskazali na różnicę w podpi­
sach zmarłego Jana Śnieżna, wystarczyło, aby 
udowodnić, że jednak za małą jest znajomość 
kaligrafii, aby być znawcą pisma.

Rozprawa po niezwykle ścisłem i sumień- 
nem resumć przewodniczącego skończyła się 
uwolnieniem oskarżonego 10 głosami.

Czy jednak władze sądowe nie powinnyby 
przystąpić do mianowania znawcami pisma lu­
dzi mających facnowe w tym kierunku studya, 
a nie zadowalniać się kaligrafami?

Zmiana w łasn ość. Tow. wzaj. ubezp. w 
Krakowie sprzedało dobra Wlśniowczyk w powie­
cie podhajeckim. Nabyi je p. Bromsiaw Osuchow­
ski marszałek rady powiatowej w Turce za
650.000 koron. Dobra te należały do kompleksu 
dóbr podhajeckich i stanowiły własność działu 
życiowego towarzystwa.

Z Mościsk piszą nam : Zawiązał się tu ko­
mitet w celu zbierania składek na ofiary procesu 
wrzesińskiego. Składki wpływają hojnie, ubodzy 
ludzie i służba bez wzywania składają chętnie 
grosz wdowi

Morderstwo. W Niżankn tficach zamordował 
Władysław Katyński dnia 25 bm. swoją kochan­
kę, zadając jej 9 pchnięć nożem. Katyńskiego 
przyareoztowała żandarm erya śpiącego w stodole 
u ojca swego.

Handei żywym towarem . Ze S tenslaw ow a 
donoszą: Policya tutejsza przytrzymała na dwor­
cu kolejowym trzy młode żydówKi w towarzy­
stwie niejakiej Liny Bibcr, pochodzące z Probu- 
żny, oraz dwie Żydóweczki z Monasterzysk, li­
czące po 12 i 10 lat na wyjezdnem do Ameryki.  
Zachodzi silne podejrzenie, że ma się tu do czy­
nienia z handlem żywym towarem.

Zawieszenie werdyktu przysięgłych. Przed 
sądem przysięgłych w Stanisławowie stawał sta­
rzec Ilko Staś, który w bójce zamordował swego 
zięcia, za I o, że po śmierci żony me rhuial zwró­
cić otrzymanego w poa&gu morga gruntu. Sę 
dziow.e przysięgli potwierdzili pytanie co do zbro­
dni morderstwa 10 głosami. Trybunał jednak pod 
przewodnictwem radcy dworu prezydenta sądu 
Sahanka, jednomyślnie wyraził przekonanie, że 
przysięgli się pomylili i dlatego odroczył rozpra­
wę do następnej kadencyt.

Pojedynek IlliędZ/ posłami W środę przed 
południem odbył się w Wiedn.u pojedynek po­
między wszeehniemieckim posłem Wolfem i pro­
fesorem Seidlem. Obaj przeciwnicy wyszli z po­
jedynku nietknięci. Seidl jest szwagrem deputo­
wanego Tschasza ze stronnictwa wszerhniemiec- 
kiego. Pojed/uek nie mi*? żadnego zgoła char&k 
teru politycznego.

Kficskemethy schwytany. Jak donoszą z 
Nizzy, pizytrzymała tamtejsza policya przybyłego 
tam wczoraj podróżnego węgierskiego, który po­
dał, że nazywa się Koron T zo lian ; przypuszcza­
ją, że jest on identyczny z defraudantem Kecske- 
methym.

Hojny zapis. Zmarły wiceburmistrz miasta 
Pragi, Kaudert, zapisał 200 000 koron na rzecz 
czeskiego stowarzyozenia szkolnego.

Ojzustkę w wielkim stylu aresztowano w 
Wieduiu. Nazywa się Berta Paparola, liczy lat 
29, jest matką pięciorga dzieci, a mąż jej, zdaje 
się kominiarz z zawodu, od dawna leży chory i 
dogorywa. Schwytano ,ą, gdy chciała zeskonto- 
wać sfałszowany weksel na 6.000 koron, z pod­
pisem hr. Anastazyi Kielmansegg, żony namiestni­
ka dolno-austryackiego. śledztwo wykazało, że 
Paparola dopuściła się całego szeregu śmiałych 
oszustw. W yrabiała posady, przyczem defraudo 
wała kaucye, eskontowała sfałszowane weksle, 
oszukiwała jubilerów itp. Dotąd wykryto jej o- 
szusi w na suruę 461.500 koron.

Król serbski rozwodzi się. Pisma paryskie 
i londyńskie przynoszą równocześnie wiadomość, 
że serbski król Aleksander rozpoczął kroki celem 
rozwiedzenia się ze swą małżonką Dragą. Po 
uzyskaniu rozwodu król Aleksander ma zam iar 
poślubić młodszą siostrę Dragi, bawiącą obecnie 
w konaku królewskim.

Rozszarpany przez Iwy W Essen produko­
wał się  pogromca zwierząt Nordsieuk. Ouegdaj 
lwy znarowiły się, a gdy Nordsieck chciai je u 
spoi.oić, rzuciły się na niego i rozszarpały go 
w kawałki.

Anglia kupuje konie. Anglicy postanowili
za pośrednictwem wiedeńskich pośredników za­
kupie 20,600 koni w Niemczech, Uosyi i Gali­
cyi. Zakupione komo odesłane będą do Rjeki.

Barbarzyństwo angielskie. Dla obrony inte 
resów ludności boerskiej, upośledzonej ciężko 
przez wojnę i dla komunikowania Europie nagiej 
prawdy utworzyła się w holandyi ajencva tele­
graficzna „Nederland", która rozsyła biuletyny i 
depesze do wybitniejszych dzienników europej­
skich, o ile te się na odbiór tych informacyj 
zgodziły. Dwa pierwsze biuletyny, poświęcone są 
owym ohydnym „obozom zbornym®, w których 
Anglicy gromadzą przeważnie kobiety i dziec 
walczących w polu Boerów lub takich, którzy 
są w niewoli i którym zamknięto alno zliszczo 
no ich farmy. Pierwszy przykład takich obozów, 
w których osłabiona moralnie, a tem samem do 
wszelkich chorob podatna ludność żyć musi w 
najgorszych warunkach nygienicznych, dał ten. 
Weyler podczas ostatniej wojny na Kubie. Loid 
Kitchener poszedł za tym lichym przykładem i 
zniesławił się w oczach Europy. Według cyfr, 
nadesłanych przez „Nederland", liczba białej lu­
dności, przebywającej w rzeczonych obozach 
zbornych, wynosiła we wrześniu rb. 109 4l8, w 
tej liczbie azieci 54.326. Liczba ta okazuje się 
ogromna, jeżeli zważymy, że cała ludność Trans- 
vaalu i Oranje me przechodziła przed wojną pół 
miliona głow. Procent śmierci w rzeczonych o- 
bozach wynosi w stosunku rocznym 2b4 na 1000, 
u dzieci 433 na 1000. Aby uprzytomnić sobie 
ogrom tej liczby procentowej, porownano ją  z 
liczbą zgonów w Anglii i W ali., która wynosi w 
stoi unku rocznym 18 n a  1000. W ynika ztąd, że

owe kitchenerowskie „obozy zborne" są istotnie 
wołającemi o pomstę szlachtuzami ludzkości. 
Zwłaszcza dzieci mrą w tych morderczych wa­
runkach życia pod namiotami jak  m uchy: w 
czerwcu liczono 576 zgonów dziecięcych, w lipcu 
1124, w sierpniu 1545, we wrześn.u 1S’64, ra ­
zem w czterech miesiącach 5209. W  tych wa­
runkach można wygrać zatem kampanię z Boe- 
rami, można bowiem zmusić pokolenie żyjące do 
wymarcia. Wobec głosów oburzenia, z całej Eu­
ropy prynącycy, rząd engielski uznał za stoso­
wne wydać księgę błękitną, w której usiłuje li­
czbami osłabić oskarżenie miss Hobhouse i fakty, 
podane w angielskim dzienniku B ritish  Medical 
Journal, czyni to wszakże w sposób, który nie 
obala fatków i liczb, a tem samem nie przeko­
nywa Liczby śmiertelności, podane w księdze 
błękitnej, aczkolwiek nie zgadzają się z liczbami, 
podawanemi przez źródła transvaalskie, są ró­
wnież przerażające. Oto o n e : w maju zmarło w 
obozach zbornych 39 mężczyzn, 47 kobiet, 252 
Jziec’; w czerwcu 55 mężczyzn, 111 kobiet, 584 
dzieci; w lipcu 66 mężczyzn, 141 kobiet, 860 
dzieci; w sierpniu 83 mężczyzn, 204 kobiety i 
1190 dzieci. Ajencya „Nederland" zestawia le li­
czby z liczbami śmiertelności w ważniejszych 
miastach Transvaalu i Oranje, liczących razem 
44.540 ludzi. Smi rtelność zbiorowa tych miast 
w odpowiednim przeciągu czasu wynosi 422 oso­
by, śmiertelność Londynu, liczącego 6*/, miliona 
mieszkańców, 335.

Podobną agencyę telegraficzną wj padałoby 
i nam utworzyć, aby zawiadamiać świat o bar­
barzyństwach pruskich i martyrologii Polaków w 
Ks. Poznańskiem.

Ze stowarzyszeń.
ka uhleo dia ofiar procesu wrzesińskiego

odbędzje się w piątek w teatrze przedstawienie 
dramatu dr. Rakowskiego pt. „Ocknienie", po­
przedzone deklamacyą p Arkwmówny, która wy­
głosi wiersz p. St. Rossowskiego. Mamy nadzieję, 
że publiczność tym razem przyjść nie zapomni. 
Idzie tu przecie o danie wyrazu tym uczuciom, 
które objawiły się u nas pod wpływem znanych 
w ypadków wrzesińskich. Przedstawienie zresztą 
same jest bardzo aktualne. Dram at dr. Rakow­
skiego przedstawia właśnie współczesne stosunki 
Polakow pod zaborem pruskim, a przedstawia je 
z prawdą i siłą niepospolitą. Autor dr. Rakowski 
znajduje się — jak wiadomo — w więzieniu śled- 
czem pruskiem, do którego dostał się, wpadłszy 
w zastawioną nań naumyślnie pułapkę wrocław­
skiej policyi.

P. Seweryn Turzaii&ki, który przez lat 20 
nył więźniem stanu, wygłosi w sobotę 30 bm.
0 godz. wpół do 7 po południu w sali ratuszo­
wej odczyt „W spomnienia z katorgi w wschod­
niej Syberyi".

Powszechne wykłauy uniwersyteckie W
piątek dnia 29 b. m. w zakładzie fizycznym (ul. 
Długosza 8) o godz. 7-30 prof. umw. dr. J. Za­
krzewski „Nauka o cieple ('Rozszerzalność ciał
1 mierzenie ciepła)".

Na prowincyi, niedziela dnia 1 g iudnia:
Drohobycz: Prof. A. Zubczewski „Ideał bo­

hatera i kobiety w poezyi Homerowej".
Przemyśl: Prot. B. Kąs.nowski ,K om edya 

polska w XVIII wieku. Część 111*.
Sam bor: Dyr. dr. F r. Tomaszewski „Roz­

maite sposoby oświetlenia. Część I".
Stanisław ów . Prof. J. Sroczyński „O wul 

kanach*,
Stryj: Dr. A. Burzyński „bu  owa i funkeye 

żołądka".
T arnopol: Prof. Br. Buchowicz „Artykuły

spożywcze i ich fałszowanie".
Złoczów : Dr. St. Niemczycki nO oświetleniu 

gazowem*.
Lwowskie Tcw. łyżwiarskie zawiadamia, 

że dnia 28 b. m. nastąpiło otwarcie na stawach 
Panieńskich.

Z Sokoła. W niedzietę 1 grudnia w 17 ro­
cznicę wprowadzenia się do gmachu, odbędzie 
się uroczysty wieczór woualno-gimnastyczny. Po 
wieciorku odbędzie się w górnej st.li wie­
czornica.

Jfa ofiary Hakaty
złożyli w dalszym ciągu w administracyi 

naszego pisma :
Ks. J. Stępień, kanonik we W rzawach 4 

kor. dla ofiar piocesu wrzesińskiego, urzędnicy 
podatkowi w Cieszanowie 6 kor. na rzecz nie 
winnie zasądzonych w procesie wrzesińskim, 
Milcia, ćosia, Władzio, Ela i Jerzyk Żurowscy 
z Kołomyi 10 kor dla ulżenia doli biednych 
dzieci wrzesińskich, braciszków i siostrzyczek 
wspólnej ziemi ojczystej, Karol Macieliński z Se­
retu 20 kor. na dzieci wrzesińskie. którym be- 
zecny sąd rozbestwionych Prus odebrał rodzi­
ców, A. Przedrzymirski z Jajkowiec 20 kor. dla 
s erót z Wrześni, J Szawłowscy z Kamionki 
Struui. 10 ker. na biedne dzieci wrzesińskie, 
którym dzicz pruska wydarła matki, hr. Józef 
Miączyński z J&śniszcz 200 kor. dla dzieci wrze­
sińskich, członkowie stołu nr. 6 w Handlu p. Al. 
Szkowroua 20 kor.

Dla ojiar wrzesińskich sądu pruskiego 
w Gnieźnie złożyła A u r e l i a  a nie Aniela Dą­
browska ze Lwowa 4 kor.

Culosseum Thuma Senzacya! Const. Mar­
łoś, urwisz w powietrzu i podroż na orle Frś- 
res Carangeoi, parodyści taucu lourbillon. Les 
trois Jarry , eksoentrycy muzykalni. Rose d’Ar 
kansas, tancerka secesyonistyczna. Halley and 
Cun, niezrównani akrobaci Aleksander Frebitsch, 
hnmurysta. Mahumeda ameryk. iluzya, Valerien 
Saint-Cyr, imiLator dam Lilipuci.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielaie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa prz- d- 
stilwierfia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plobna. ul. Karola Lu wika 9

MAŁY FEJLETON.
Wigilia św. Andrzeja.

Mylnie sądzą dziś niektórzy, że wróżby prze­
dostawały się z pod strzech kmiecych do dwor­
ków szlacheckich. Pierwotny obyczaj narodowy 
nie znał podziału na żadne kamy, bo był wspól­
ny całemu narodowi, a tylko zależał od okoli­
czności, w jakich pozostawały rodziny, osoby i 
ich domy. Np. nie mogła sobie wróżyć dziewczy­
na o imieniu męża z kartek pisanych, jeżeli czy­
tać ani pisać nie umiała, więc poprzestawała na 
wróżbach ze szczekania psów, palenia lnu itp 
Szlachcianki i mieszczanki, które miały większą 
łatwość dostania ołowiu, niż lud wiejski (nader 
c Logi dawniej we wszelkie kruszce), niewątpliwie

stokroć częściej wróżyły ołowiem, niż córki kmie­
ci i komornic. To też na pewno twierdzić można, 
że tak we wróżbach jak i Innych zwyczajach 
domowych, obyczaj narodowy, kwitnący w do­
mach ziemian, tj. tak jzlachty jak zamożniejszych 
kmieci, naśladowanym był zewrze przez czeladź 
dworską, z całego św iata zbieraną, która osadza­
na na roli stawała się najczęściej zawiązkiem 
wiosek, zakładanych przy dworach

O wróżbach na św. Katarzynę i Andrzeja, 
jest dawne przysłowie z powodu kartek z imio­
nami, kładzionych na noc pod poduszkę, a wy- 
ciąganycn rano po znudzeniu s ię :

W święto Katarzyny 
Są pod poduszką dziewczyny,
W wilię sw. Andrzeja 
Jest dla dziewcząt nadzieja.

Jest też inne przysłowie polskie:
„Co się przyśni, to przyciśnij."

Duńczewski, w jeanym  ze swoioh kaienda- 
rzów, wydawanych w XVIII w eku, pomieścił 
wiersz samorodnej poetki z dworu szlacheckiego, 
panny Kunegundy Jasielskiej:

W wigilię świętego Andrzeja 
Spełniona moja nadzieja.
Bodaj się to sprawdziło,
Ca mi się ongi śniło:
Że z rąk ojca dobrodzieja 

Zostałam wydana 
Za pana Stetana 

Bo też to galant cacan y :
W ąs misternie wymuskany,
Tak ułożona zgrabnie czupryna,
Jakby za szatnego miał Kupidyna.

P rz ’d świętą K atarzyną, chłopcy ucinali 
gałązki wiśni i zasadzali je  w donioę, pielęgnu­
jąc troskliwie, bo czyja zakwitła przed Bożem 
Narodzeniem lub Nowym Rokiem, ten będzie 
szczęśliwym w ożenku. W dzień sw Andrzeja 
dziewczęta, przyszedłszy rano po wodę do stu­
dni, zaglądały do niej w nadziei, żo zobaczą mę­
ża w zwierciadle wody. Wieczorem, stanąwszy 
przy węgle domu swego nasłuchują, z której s tro ­
ny pies zaszczeka, gdyż z ej okolicy kawaler 
przybędzie. Albo też podsłuchują pod oknami 
pierwsze słowa. Gdy podchwycą m p. iakK 
„pójdź, zróD, przynieś", biorą z tego wróżbę za- 
mąźpójścia w ciągu roku. Słowa: „siedź, nie 
bierz" itp. źle dziewczynie rokują.

Na Kujawach rozpowsze. hrioną jest wróżba 
z gąsiorem. Staw ają tam dziewczęta w koło 
wziąwszy się za ręc t i ao środka puszczają gą! 
siora z zawiązanemi oczyma. Do której ten gą­
sior najprzód się zbliży, ta najpierw pójdzie za 
mąż. W takimże celu, w różnych okolicach przy­
wołują i psa, z tą różnicą, że każda z dziewcząt 
kładzie swój kęs chleba okraszonego tłuszczem 
lub kość z nogi wołowej, a z porządku kolejne­
go, w jakim pies pochwyta te przysmaki, wróżą 
kolejne zamążpójście. Tak samo wróży i kogut 
puszczony pomiędzy ziarna pszenicy. Wybiegają 
na podv» órko, gdzie każda nabiera wiórów w za- 
pastę, potem iii zą te wióry, a która przyniosła 
liczbę parzystą, ta w przeciągu roku za mąż 
pójdzie. Mierzą trzew kiem  od ściany drzwiom 
przeciwległej aż do progu. Której trzewik wypa- 
dn.e na próg uoskiem, dobra w różba; której pię­
tą, ta pozostanie rok cały.

Jeżeli dziewczyna, w przeddzień sw An­
drzeja, własną ręką przyniesie drewek, rozuieci 
ogień, przyrządzi Wieczerzę z trzech dań jarzyn- 
nych, nakryje na dwie osoby tak, żeby nikt nie 
dutknął się niczego i wyszedłszy na środek, za­
woła: „W imię Ojca, Syna i ducha św. proszę 
ciebie na wieczerzę, amen", to mn.emają, że u- 
każe się postać pzzyszłego jej męża, który obej­
dzie dokoła stołu i zniknie.

Potrzeba jednak, aby nikt me był tego 
świadkiem i żeby na stole nie leżał nóż, wide­
lec, ani żadne ostre narzędzie, bu może przebić 
nim czarodziejkę.

Indziej, w w.gihę 8w. Andrzeja, kładą pod 
misy talerze gałązkę ruty lub kwiatek, koron­
kę do pacierzy i kawałek rąbka. Gdy dziewczy­
na wyciągnie rutę lub kwiatek to jeszcze pi zez 
rok będzie „rutkę siała", jeżeli koronkę, to  zo­
stanie zakonnicą, a jeżeli rąbek, to mężatką 
Wróżby te naśladowane przez lud r i \  :ia dwo­
rów, zapomniane potem po dworach, przecho­
wały się jeszcze pod słomianą strzechą ludu

Na talerzykach ulepionych z wosku, umie­
szczone kawałki stoczka i zapalun > puszczają 
w dużern naczyniu na wodę z lekka poruszaną. 
Z tego, czy świeczki przedstawiające kaw atera 
i pannę, zbliżą się do siebie i zetkną lub odda­
lą, wróżą sobie na przyazłe ich życie

Leją także roztopiony w łyżce wosk na 
wodę i wróżą z kształtów zakrzepniętego wosku, 
czy dziewczyńa spotka na drodze »wego życia 
rycerza, to jest męża, czy krzyż tj. klasztor, czy 
trumnę tj grób, czy gałązkę ruty, kwiatek lub 
wianek, tj. dalsze panieństwo. Zwyczaj ten da­
wny tak uroczo został przedstawiony w „S tra­
sznym dworze*.

Sztuki piękne.
* Opera (Lohengrin). Postać Lohengrma w 

jhterpretauyi p. Bandrowskiego za  dobrze nam 
jeot znaną i nieraz już podnosiliśmy zalety jego 
gry i wzorowej deklamacyi, aby od początku 
wszystko powtarzać, Wystarczy tylko krotko za­
znaczyć, iż p. Banarowski i wczoraj zachwycał 
słuchaczy całością, mistrzowsko odtworzoną a 
niektóte braki głosowe, jakoieź zbyteczne posłu­
giwanie się portamentami, wprost niezgodnemi 
z wagnerowskim stylem muzykalno-deklamacyj- 
cym, nikną wobec wszystkich innych, w wyso­
kim stopniu u p. Bandrow ikiego rozwiniętych 
i mistrzowsko użytych zalet, niezbędnych przy 
odtwarzaniu legendowoj postaci rycerza łab ę­
dziowego.

Elzę śpiewała panna Bohuss. Chociaż przy­
znać musimy, iż niektóre miejsca (scena na bal­
konie, część duetu w 3 odsłoni bj wypadły wcale 
dobrze, to jednak całość nie odpowiadała pod 
względem głosowym wymaganiom kompozytora.
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Radzimy pannie Bohuas pozostać doskonałą Ma- 
non Lescaut, co piękniej brzmi, aniżeli zła Elza.

Doskonałymi byli p. SzymańsKi (Telramuna) 
i pam Kasprowiczowa (Ortruda), jakoteż p Lu­
dwig jako wzorowy herold. O panu Jerominie 
nie możemy niestety tego powtćizyć, doskonały 
w innych rolacn i sympatyczny śpiewak ten, nie 
podołał trudnościom wokalnym partyi tej, wyma­
gającej głosu basowego, silnego, o rozległej skali, 
sięgającej do wysokiego f  jcdnokreślnej oktawy.

S h u ą  stroną wczorajszego przedstawienia 
był cnór, który u nas jeszcze nie dorósł do wy­
magań partytury wagnerowskiej; chociaż liczne 
ustępy chóralne (linał 1 aktu), wielkie chóry w 
drugim akcie znacznie skreślono, o nawet wy 
konane ustępy nie były dostateczne.

Orkiestra, najważniejszy czynnik wagnerow­
skiego dzieła muzycznego, tylko w głównych z a ­
rysach podołała wymaganiom kompozytora.

AOy orkiestra operowa odpowiednio zadość 
mogła uczynić wymaganiom takiego dzieła, na­
leży ją należycie wzmocnić tj. u nas liczDę pierw­
szych i drugich skrzypiec i altówek powiększyć 
a kwartet waltorni obsadzić odpowiednimi, czy­
ściej grającymi m uzykam i; wtedy ustępy orkie- 
stralne, jak  przygrywka (Vorsp.el) do 1 aktu 
muzyka weselna (8 akt) itp. mogą w należytej 
barwie i dźwięku instrumentalnym wystąpić; w 
niewystarczającej (jak u nas) obsadzie sompozy- 
cya bardzo traci.

Prócz dostatecznej obsady instrumentów or- 
kiestrainych ważną rolę u Wagnera odgrywa dy­
rygent całego przedstawienia, W panu Spetnm e 
mieliśmy dotychczas dowoay wielkich zdolności 
muzycznych w wystudyowaniu oper Bizeta, Gou­
noda, Halevyego, Moniuszki, Paderewskiego i w. i 
ale co do W agnera, jak zeszłego sezonu, tak . 
obecnie nie możemy się zgodzić na tempa i fra­
zowanie w idu ustępów muzycznych.

Wszystkie te ustępy, które mamy na myśli, 
przez największych dyrygentów wagnerowskich 
(Mahler, Mottl, Richter), których słyszeliśmy li­
czne razy w „Lonengrmie", wykonywane były w 
innem tempie, ale wszystkim trzem wspomnia­
nym dyrygentom, wspólnem podczas gdy u nas 
słyszeć można je  w zupełnie innem tempie. W 
muzyce różnica co do tempa—to już bardzo wie­
le znaczy. Teatr był pełny. (m)

Bepertoar lwowskiego teatru miejskiego.
W  piątek ua chleL dla otiar procesu w 

sprawie wrzesińskiej, wznowienie „Ocknienie" 
sztuka Rakowskiego.

Repertoar teatru w Krakowie.
W piątek „Ksiądz Marek" poemat dram a­

tyczny Jul. Słowackiego, po raz pierwszy, (rocz­
nica powstania listopadowego).

W sobotę „Ksiądz Marek".

J Z  I K I I E e - A - K I O T K r - A . .
(Teleionem i poozt*),

— Wczoraj wieczorem odbył się wiec mło­
dzieży uniwersyteckiej, która zebrała się licznie. 
W sprawie wrzesmeńskiej uchwalono wyrazić 
sympatyę prześladowanym a pogardę Nien.com. 
W sprawie un-wersyieiu ruskiego we Lwowie 
uchwalono, że młodzież uniwersytetu Jagielloń­
skiego uznaje za usprawiedl.wione dążenia do u- 
zyskauia osobnego uniwersytetu ruskiego; zacho­
wanie się jednak młodzieży ruskiej na wiecu 19 
listopada uznano za godne nagany.

— Odbyło się zebranie handlowców w spra­
wie niesprowadzania towarów z Niemiec. W tej 
sprawie ma być zwołany wiec.

— Sekcya ekonomiczna rady miejskiej obra­
dowała nad reskryptem wydziału krajowego, za­
wiadamiającym, że układ z adm mistracyą woj­
skową co do opróżnienia Wawelu me doszedł 
jeszjze do skutku z powodu, iż spraw a robot 
około nowych budowli wojskowych uie została 
jeszcze odpowiednio przygotowaną i że wojsko 
stawia nowe żądania. Sekcya puleciła przedłożyć 
wniOScK, aby rada miejska udała się do wydzia­
łu krajowego, by tenże zwrócił się do Koła pol­
skiego z pruśbą o poczynienie kroków celem jak 
najrychlejszego opróżnienia Wawelu przez woj­
sko, aby można przystąpić do restauracyi.

2  P O Z I S T - ^ I S r  1 ^ . .
(Telcgrtfeui i pucztą.)

— Polskie towarzystwo demokratyczne w 
Berlinie zwołuje na 8 grudnia wioc w sprawie 
wrzesińskiej.

— Kom isarz policyi, Damrath rozwiązał 
wiec polski w Herne w Westfalii, wzywając prze­
wodniczącego, aby rozprawy toczyły się w języku 
niemieckim.

— Berliney Neueste Nachri hten piszą, że 
n .e zazdroszczą rod inotn skazanych w Gnieźnie 
obfitych składek, uważają jednak, że te ofiary i 
składki używane są do politycznych demonstra- 
cyj, a demonstracye te przemawiają za zaTzy- 
maniem dotychczasowej polityki antypolskiej. Po­
wiada dale to pruskie p.smo, że 6 czy 8 ude­
rzeń dla dzieci wrzesińskich to było jeszcze

ziemitch gelinde !“

Ostatnie wiadomości.
P raska Tolwik donosi, że istnieje zamiar 

rozdziału aammistracyi Dalmacyi ua cywilną i 
wojskową. Rozdział taki ma być wpiowadzony 
przy okazyi usunięcia się w stan spoczynku n a ­
miestnika, jenerała broni Dayida.

Telegramy i (elefonematy.
Koło Polskie.

W i e d e ń  28 listopada. 
Koio polskie zebrało się dziś o pół do 10 

na posiedzenie.
P. Kapnport zdaje sprawę o rokowaniach 

prowadzonych z ministrem handlu Gallem w spra 
wie budowy dróg wodnych. Sprawozdanie to  u 
znano za poufne

Uchwalono następnie w nosek p. Niemen- 
towskiego, domagający się założenia rzym. kat. 
biskupstwa w Tarnopolu, dalej wniosek p. Ro­
szkowskiego z poleceniem prezydyum i polskim 
członkom komisyi budżetowei poparcia sprawy 
rozszerzenia politechniki lwowskiej.

Naatęonie obradowano nad rozmaitemi spra­
wami krajowemi i lokalnymi

P. Byk przedstawia petycyę miasta Brodów 
w sprawie podatku domowo-czynszowego. Z po -

wodu niesłychanego podniesienia tasyi wniesiono 
800 rekursów.

P. Giżowski przedstawia petycyę duchowień­
stwa gr.-kat. dziekanatu samboi-skiego o polepsze­
nie bytu.

P. ks. Żyguliński taką samą petycyę ducho­
wieństwa rz. kat. z Tarnowa.

P. Potoczek podniósł sprawę odsypisk, po­
wstałych ^rzy regulacyi rzek, żądając, ażeby te 
odsypiana zostały w łasnością sąsiednich gospoda­
rzy i aey wnieść interpelaeyę. P. Kozłowsz 
zwraca uwagę, że spraw a ta  była już poruszona 
w sejmie, że wymaganą jest zmiana ustawy wo­
dnej. Uchwalono poruszyć tę sprawę w komisyi 
budżetowej, a gdyby rząd nie dał zadowalniają- 
cej odpowiedz., wnieść interpeiacyę aiDO wniosek 
sam ństnv.

P. Niementowski upomina się o założenie 
szkoły ślusarskiej w Tarnopolu. Wnio >ek co do 
szkoły ślusarskiej został uchwalony.

P. ks. Źyguliński domaga się pomnożenia 
puratij i polepszenia bytu wikaryuszy. Uchwalono 
wnieść taki wniosek.

Na wniosek p. F ijaka uchwalono poprzeć 
przez komisyę parlam entarną sankeyonowanie u- 
stawy o włościach rentowych.

P. Grek wniósł petycyę gminy Gorlice o re ­
formę podatku domowego, petycyę nauczycieli 
muzyki w seminaryum rzeszowskiem o zrówna­
nie płac z. iuuymi nauczycielami i petycyę pro­
wizorycznych dozorców więziennych o poleczenie 
bytu. Uchwalono te pefyeye wnieść.

P. Merunowicz wnosi, ażeby poprzeć upra­
wę tytoniu w W irnikach pod Lwowem. P. Wilk 
żąda uprawy tytoniu także w dalszych okolicach 
ua zachodzie. Uchwalono te wnioski wnieść w 
Izbie.

Dla sprawy reformy podatkow bezpośre­
dnich wybrano nową komisyę, w skład której 
weszli posłowie: Abrahamowicz Dawid, Niemen- 
towsai, Romanowicz, Chamiec, Donoszyński, byk 
i dr. Stojałowski.

I z b a  p a n ó w .
W iedeń 28 listopada.

Izba panów po dłuższej dyskusyi przyjęła 
w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę o fundo­
wanych obligacyach bankowych, w brzmieniu 
zapreponowauem przez referenta, a z odrzuce­
niem wszelkicn popiawek.

Na tern posiedzenie zamknięto, następne 
odbędzie się dziś o godz, 12 w południe.

W iedeń 28 listopada.
Dziś o godzinie pół do 1 zebrała się izba 

panów ua posiedzenie.
Po odczytaniu formalności, zabrał głos ra d ­

ca dworu Czyhlarz i wygłosił referat o przedło­
żeniu, dotyczącem zmiany §§ 59 i 60 nowelli 
przemysłowej. Mówca podnosi ekonomiczne zna­
czenie tej sprawy, wskazuje ua opinie rozmai­
tych izb handlowych, które oświadczyły za 
przeprowadzeniem tych zmian, jako za konie­
cznością Następnie omawia położenie przemy­
słowców i oświadcza, że leży w interesie pań­
stwa utrzymać ta drobne egzysteneye i chronić 
je przed gtożącem im sproletaryzowanimn.

U?asaduia dalej poszczególne postanowienia 
ustawy, która opartą jest na zasadach podobnej 
ustawy w Niemczech, ja k o tt i  takiejże ustawy 
na W ęgrzech; o i ej ostatniej ustawie mówią 
wprawdzie, że nie znalazła zastosowania, mówca 
wie jednak ze strony wiarygodnej, że się jej 
używa i to właśnie wobec austryackich podróżu­
jący przekupniów (Detailreisender). Ze względu 
na te okoliczności uzasadnia referent konieczność 
wyaania podobnej ustawy w Austryi i poleca 
przyjęcie.

Następnie zabrał głos mmister handlu ba­
ron G a l l .

S ^ t u a c y a  p a r l a m e n t a r n a .
W iedeń 28 listopada.

Uwagę zwraca artykuł Fremdenblattu, któ­
ry dowodzi, że parlament nic nie robi. Mimo 
wezwania dr. K oerbera do pracy, parlament 
dalej traci czas na załatwianiu wniosków naglą­
cych, a do pracy realnej wcale się me bierze. 
Artykuł jest bardzo ostro napisany, a chociaż 
nie ma w nim wycieczek, wygląda na groźbę 
rządu pod adresem parlamentu.

K l u b y  1 k o m i c y  e ,
W iedeń 28 listopada.

Komisya budżetowa Izby deputowanych 
uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu po koń- 
cowem przemówieniu referenta Marcheta lozdział 
„Bezpośrednie podatki", odrzuciła wniosek Men- 
gera co do wyższego preliminarza podatku grun­
towego i domowego i przyjęła kilka zapropono­
wanych przez p. Kozłowskiego rezolucyj; między 
innemi w sprawie postępowania przy egzekucyi 
podatków i utrzymywania w tajemnicy ze strony 
urzędników podatkowych i komisyj podatkowych 
stosunków m ajątkowych kuntrybueniów.

Następnie komisya rozpoczęła obrady nad 
rozdziałem „Etat pensyjny". Referent Lupul do­
magał się wniesienia projektu ustawy, mocą któ­
rej ustawa pensyjna z r. 1896 ma być rozcią- 
gn ętą na te także wdowy i sieroty, które pobie­
rają pensy wedle dawniejszej normy pensyjnej.

Dr. Elyert uważa za rzecz nieodzownie ko­
nieczną, aby płace wdów i sierót po oficerach 1 

urzędnikach wojskowych zostały zrównane z pła­
cami wdów i sierót po urzędnikach cywilnych, 
przyczem obliczanie tychże płac ma być uskute­
czniane nie od chwili przejścia odnośnego woj­
skowego w stan spoczynku, lecz od chwili jego 
zgonu.

M inister skarhu Boehm Ba werk zauważył 
przedewszystkiem, że gdyby chciano zastosować 
w całej pełni obecną ustawę pensyjną do wdów 
1 sierót oraz pensyonistów t. zw. starego stylu, 
potrzebaby było na to około 7 milionów ko­
ron. Rząd uważa z pewnością pewne polepszenie

położenia materyalnego wdów, sierót i pensyoni­
stów dawniejszej epoki za przedmiot nadający 
się do dyskusyi. W  motywacn do projektu usta­
wy o podatku ud biletów kolejowych rząd myśl 
tę już podjął i zaznaczył, że na jej przeprowa­
dzenie potrzeDaby było ogółem 2,600.ut)0 koron, 
jednakże i ta suma uie znajduje w obecnym bu­
dżecie żadnego pokrycia. Rząd swoją gotowość 
co do tego zarządzenia musi uczynić wyraźme 
zawisłą od warunku, że dla tego nowego ciężaru 
wyszukane będzie nowe. pokrycie.

Go się tyczy wdów i sierót po wojskowych, 
to w tej mierze toczą się rokowania pomiędzy 
interesewanemi ministerstwami, które atoli do­
tychczas nie zostały jeszcze ukończone. Co się 
zaś tyczy wciągnięcia dodatków aktywalnych do 
pensyi, czego domagają się urzędnicy państwowi, 
oświadczył minister, że w tej mierze chodzi tyl­
ko o zabezpieczenie się urzędników przez sa­
mych siebie, a to z pomocą podwyższenia ich 
dodatku pensyjnego, bez przyczyniania się pań­
stwa.

P. Forzt ubolewa, że żądane podwyższenie 
pensyj wdowieńskich i sierocińskich połączono 
z podatkiem od biletów kolejowych i upr,.sz„ 
ministra skarbu jak  najusilniej, aby odnośne w y­
pracowane już przedłożenie wniósł do Izby bez 
względu na los, jaki spotka podatek od kart ko­
lejowych jeszcze przed świętami Bożego Naro­
dzenia.

W tym samym duchu przemawiał także p. 
K ram arz , przyczem oświadczył, że podatek od 
biletów kolejowych jest jednym z niynieracyenal- 
niejszycb podatków, a wytłumaczyć go tylko mo­
żna niemożliwym podwójnym systemem pry­
watnych i państwowycn kolei. Mówca oświadcza 
się w końcu przeciw zaliczaniu do pensyi do­
datków akiywalnych. Po przemówieniu pp. Men- 
gera, Palffycgo i ScLalka, komisya przyjęła roz­
dział „etat pensyjny" i przeszła do obrad nad 
rozdziałam: „Lasy, dobra skarbowe i górnictwo".

P  Romanowicz zapytał m inistra rolnictwa, 
czy z odszkodowania propinacyjnego, przyznane­
go zarządowi galicyjskich domen i lasów, jesi 
jeszcze do rozporządzenia znaczniejsza jakaś su­
ma i czy rząd gotów jest użyć tego kapitału ua 
zakupuo majątków. Mówca zapytuje się dalej, 
dlaczego w dyrekcji galicyjskich domen i lasów 
uie zostało przeprowadzone dotychczas rozporzą­
dzenie cesarskie, odnoszące się do języka urzę­
dowego w Galicyi.

P. Abrahamowicz domaga s ię , aby małą 
rentowność lasów uwzględniano przy wymiarze 
podatku osobisto-docnodowego. Zdaniem mówcy 
uie należy dążyć do rentowności lasów przez 
forsowną sprzedaż drzewa; ubogiej ludności wiej­
skiej należy umożliwiać nabywanie w drodze za- 
kupna odpadków drzewa, . nurlownym handla­
rzom nie ułatwiać zakupna lasów. M inisttr rol­
nictwa omawiał obszernie wywody poprzednich 
mówców i dawał wyjaśnienia ua  skierowane do 
niego zapytania, poczem przyjęto rozdział „Lasy, 
dobra skarbowe i górnictwo".

W ciągu dyskusyi poseł Kozłowski powitał 
jak naj życzliwiej rezolucyę Skenego o zakładaniu 
dóbr rentowych i wyraził radość, że ta sam a 
forma posiadłości, która służy w księstv ie po- 
znańskietn do gnęb.enia i wypleniania polskości, 
stanie się w Galicyi dobrodziejstwem dla tam tej­
szej ludności. Ze stanowiska socyaino polity­
cznego, jest. rzeczą jaknajbardziej pożądaną two­
rzenie osiadłego stanu robotniczego. W  tern 
także należy upatrywać wentyl bezpieczeństwa 
przeciw zamorskiemu wychodżctwu.

Mówca prosi ministra rolnictwa, aby przy 
sprzedażach lasów w Galicyi zasięgał opinii tam ­
tejszego namiestnika jako prezydenta dyrekcyi 
domen i lasów Mówca zaznacza, że częstokroć 
monopol hurtownych handlarzy przy* zakupnie 
drzewa bywa wyzyskiwany na niekorzyść ludno­
ści wiejskiej i z tego powodu uprasza ministra, 
aby także ludności wiejskiej umożliwiano naby­
wanie potrzebnego drzewa w detajlicznej sprze­
daży po cenach hurtownych.

Mówca powołując się na specyalny wypa­
dek w Galicyi, zaznacza, że obowiązkiem mini­
sterstwa rolnictwa jes t osłaniać opieką producen- ] 
tów miejscowych, nie zaś spekulantów lasowych, 
którzy posiadając w swem ręku monopol mają 
możność dyktowania cen.

Po przemówieniu jeszcze kilku mówców 
między tymi Skenego, Steinwendera, Lemiscba, 
Mengera, Fuchsa, Eugeniusza Abrahamowicza, 
Poysego, wreszcie ministra rolnictwa,' przyjęto 
rozdziel „Lasy, dobra skarbowe i górnictwo".

Następne posiedzenie dzisiaj.

S e j m  w ę g i e r s k i .
B u d a p e s z t  28 listopada.

Izba deputowanych pftyjęłą w ogólnej i 
szczegółowej dyskusyi projekt adresu do korony. 
Prezydent ministrów Szell zabrał w toku dysku- 
syi głos celem odparcia napaść, posła Rakov- 
szkyego (ze stronnictwa ludowego), odnoszącej 
się do politycznej karyery oraz działalności Szel- 
la jako bankiera. Szell oświadczył, że nigdy nie 
dążył do otrzymania teki ministeryalnej, chociaż 
mu ją  niejednokrotnie ofiarowano. Gdy polityczne 
wypadki w r. 1895 zniewoliły go do przyjęcia 
teki skarbu, niedobór budżetowcy wynosił 63 mi- 
lienów z ł , gdy zaś składał tę tekę, niedobór zre­
dukowany został do 18 milionów Mówca stano­
wczo przeczy twierdzeniu Rakovszkyego, jakoby 
poprostu zniegt przed kwestyą bośniacką. W  swo­
im czasie uświadczył on z góry, że gdyby akcya 
okupacyjna nie została przeprowadzoną na na­
kreślonej przez niego podstawie, nie mógłby po­
nosić za nią żadnej zgoła odpowiedzialności. Od­
pierając zarzut odnoszący się do jego działalności 
bankierskiej, zaznaczył prezydent ministrów, że 
stanąwszy na czele instrtucyi, która oddała całe­
mu krajowi wielkie usługi, wycofał się zupełnie 
z życia politycznego

W dalszym ciągu omawia obszernie sto­
sunki ; które doprowadziły do tego, że poruczono 
mu utworzenie gabinetu i zastrzegł się jak naj- 
eneigictnie przeciw insynuacyi, jakoby intrygo­
wał za plecyma poprzedniego prezydenta mini­
strów Banftyego : chyłkiem osiągnął godność pre­
zydenta ministrów.

Mówca wyjaśnia, że przedłożywszy byłemu 
prezydentowi ministrów Banffyemu swoją znaną 
pod nazwą „formuły Szella" propozycyę do za­
żegnania niezwykle trudnego położenia, został za 
wiedzą Banffyego wezwany na audyencyę do ce­
sarza, w czasie której m onarcha poruczył mu 
utworzenie nowego gabinetu.

Podjął on się tej misyi tylko bardzo nie­
chętnie. Praw ica powitała mowę Szella huczny­
mi oklaskami.

Następne posiedzenie Izby dzisiaj.

Parlament niemiecki.
Berlin 28 listopada Na wczorajszem 

posiedzeniu pariamontu pierwszym wice­
prezydentem większością 170 głosów wy­
brano hrabiego Stolberga, socyalista Sin­
ger otrzymał 46 głosów.

Następnie rozpoczęła się dyskusya 
nad interpelacyą Bassermana wywołaną 
głośnym pojedynkiem oficerskim w Inster- 
burgu. Poseł Basserman w dłuższem prze­
mówieniu uzasadniał interpeiacyę. Nastę­
pnie zabrał głos minister wojny Gossler i 
przedewszystkiem stwierdził, że możl.we 
pogodzenia się przeciwników w aferze ofi­
cera Blaskowitza rzeczywiście istniało, a 
to tern bardziej, iż Blaskowitz był gotów 
prosić o przebaczenie. Pogodzenie się na­
wet powinno było nastąpić. Cesarz bar­
dzo dokładnie sam zbadał sprawę i orzekł, 
że wyrok rady honorowej nie odpowiada 
ani jego inteneyom, ani znanemu rozpo­
rządzeniu cesarza o pojedynkach oficer­
skich.

Cesarz w sposób bardzo stanowczy 
wyraził swe zdanie i nakazał, aby w przy­
szłości ściśle przestrzegano jego rozporzą 
dzenia. Możemy cesarzowi, powiada mini­
ster, być tylko wdzięczni za to, że i tu 
ze znaną energ ą wskazał właściwą dro­
gę. Oficer, jak każdy inny obywatel pań­
stwa, podlega przepisom ustawy. Armia 
nie jest areną dla kultywowania pojedyn­
ków. W roku 1897 było w armii niemie­
ckiej wszystkiego tylko 4, w 1898 3, w 
1899 8, w 1900 4, a w 1901 5 pojedyn­
ków. Cyfry te świadczą, że wśród ofice 
rów pruskich panuje na ogoł ton dobry. 
W .^farach cywilnych nie ocenia się spra­
wy pojedynku z taką powagą jak w armii. 
Korpus oficerski zasługuje na uznanie za 
swoje poprawne zachowanie się w tych 
kwestyach.

Mówca prosi w końcu, aby rozpra­
wiano o tej sprawie w tonie spokojnym.
Z kolei przemawiał p. Bachem (z centrum), 
wskazuje na charakterystyczną cechę po­
jedynków, że interesowani zawsze się tłó- 
m aczą: „W tym wypadku muszę i wolno 
mi naruszyć ustawę". Trzeba zwalczać te­
go ducha, panującego w armii i pouczyć 
oficerów, że nie jest to ani ludzkiem ani 
chrześcijańskiem. Oo jest możliwe w ar­
mii angielskiej, to powinno być także mo­
żliwe w wojsku niemieckiem (protesty i 
śmiechy). P. Bachem: Ja sziMuję niemie­
cki korpus oficerski może wyżej, niż An­
glicy swój, ale właśnie dlatego sądzę, że 
pojedynek powinien być wykluczony z kół 
wojskowych P Haase (socyalista) dowo­
dzi, że rozporządzenie cesarskie ma wiele 
braków i twierdzi, że w pewnych wypad­
kach honor i dobre obyczaje wymagają 
pojedynku. Po licznych jeszcze przemó­
wieniach dyskusyę zamknięto.

Anglia i Tranroaal.
L o n d y n  28 listopada. Lord Kitche- 

ner telegrafuje z Pretoryi: Generał Knox 
donosi, że zabrał do niewoli całą prawie 
komendę Jouberta, składającą się z 36 
ludzi. Wśród jeńców znajduje się także 
ranny Joubert.

Kolumbia 1 Wenezuela.
Nowy Jork 28 listopada. Z Co­

lona telegram donosi: Według relacyj na­
ocznego świalka, pewnego Amerykanina, 
kanon.erka Pinsona dała 50 strzałów na 
Portobello. Kilka większych budynków 
runęło w gruzy. Mieszkańcy opuszczają 
miasto.

łłółne.
Wiederi 28 listopada. „Pol. Cor." 

dowiaduje się, że w skład reprezentaeyi 
Austro-Węgier na brukselskiej konferencyi 
cukrowniczej wejdą : peseł z Brukseli hr. 
Khevenhueller jako przedstawiciel dyplo­
matyczny; szef sekcyi ministerstwa skarbu 
Jorkasz-Koch jako fachowy delegat rządu 
austryackiego i sekretarz stanu w wę- 
gierskiem minislersfwie skarbu Toepke, 
jako takiż delegat rządu węgierskiego. 
Wymienieni dostojnicy byli także delega 
tami na poprzedniej konferencyi cukro­
wniczej.

Londyn 28 listopada. Lord Salis- 
bury zachorował i nie wstaje z łóżka.

B z y m  28 listopada. Izba deputowa­
nych rozpoczęła wczoraj na nowo swe 
obrady.

P a r y ż  28 listopada. Na dorocznym 
bankiecie republikańskiego komitetu dla 
handlu i przemysłu, na który przybyli

wszyscy ministrowie, z wyjątkiem mini­
stra spraw zagranicznych i marynarki, 
powiedział prezydent ministrów Waldeck- 
Rousseau: Staramy się o to, aby górę 
wzięła idea, iżby wszystkie frakoye stron­
nictwa republikańskiego porozumiały się 
co do spornych punktów a wyeliminowa­
ły zupełnie punkty, dzielące je. Czuję się 
szczęśliwym mogąc stwierdzić, że komitet 
dla handlu i przemysłu popiera rząd 
w jego pracach dla dobra Franoyi. Rzą­
dowi nie chodzi o zwiększenie terytoryów 
kolonialnych, lecz tylko o zorganizowanie 
ich. Chcemy mieć Francyę nie wielką 
pod względem obszaru, lecz wielką pod 
względem stosunków handlowych i po­
stępu społecznego.

Mowę prezydenta przyjęli zebrani 
hucznymi oklaskami.

Dział ekonomiczny.
— Krajowa rada kolejowa na środowem po­

siedzeniu po dłuższej dyskusyi nad sprawozda­
niem uchwaliła wniosek dra J. Leo:

Uprasza się wydział kraj , aby udał się po­
nownie do ministerstwa kolei żelaznej i domagał 
się z całym naciskiem za pośrednictwem tego 
ministerstwa wobec zarządu kolei północnej:

1) Utworzenia bezpośrednich pospiesznych 
połączeń między Krakowem  a Granicą dla udo­
godnienia komunikacyi z W arszaw ą;

2) Zaprowadzenia pociągu osobowego mię­
dzy Krakowem a Wiedniem, któryby odchodził 
z Krakowa wieczorem między godziną 8 a 10 
i zdążał do Wiednia rano, a to dla udogodnienia 
komunikacyi uboższej publiczności, nie mogącej 
korzystać z pociągów pospiesznych.

8) Zaprowaazeme pociągów lokalnych oso­
bowych na przestrzeni Oświęcim Kraków zwła­
szcza w sezonie letnim dla ułatwienia komunika­
cyi z Krakowem  letnikom, zamieszkałym w Ru- 
dawie. Zabierzowie i Krzeszowicach.

Na wniosek księcia Andrzeja Lubom.rsjt.e- 
go, uchwaliłs Rada kolejowa polecić wydziałowi 
kraj., aby się odniósł do kolei północnej i w yje­
dnał zaprowadzenie dogodniejszych połączeń mię­
dzy Boguminem a  Wrocławiem i Berlinem, p. zy 
pociągach osobowych, wychodzących ze Lwowa 
i z Krakowa. ®

Na wniosek zastępcy członka wydziału kraj. 
Sękowskiego rada kolejowa uchwaliła doradzać 
wydziałowi kraj., aby wyjednał w zarządzie ko­
lei państwowej zaprowadzenie dogodniejszych po­
łączeń między linią Demnica Rozwadów a I n ą  
główną Kraków-Lwów.

Na wniosek pp. Picpesa-Porafyńskiego i dr. 
GłąbińsK.igo, poparty przes radcę dworu Strusz 
kiewicza i dr. Leo, rada kolejowa uchwauła na 
stępujące orzeczenie :

Uprasza się wydział krajowy, aby starania 
koncesyonaryuszów w sprawie kolei Lwów-Pod­
hajce poparł wszelkimi środkami, jakimi rozpo­
rządza, oraz aby zechciał jeszcze przed zeb ra­
niom się sejmu zwołać radę kolejową na nad­
zwyczajną sesyę celem omówienia wniosków w 
sprawie powyższej kolei, jakoteż w sprawie bu 
dowy innych kolei lokalnych.

Szereg wniosków w spraw .e różnych udo­
godnień taryfowych przedstawili ks. Lubomirski i 
Falter Nad wnioskami tymi ma się dopiero wy­
dział krajowy zastanowić.

Obrady trwały do 8 popołudniu.
-  Rada nadzorcza Tow. wzaj. ubezp. w 

Krakowie odbędzie 5 grudnia posiedzen e, po­
święcone wyłącznie sprawom administracyjnym.

Wiadomości giełdowe.
— Paryż 28 listopada. Giełd < -j-ieozorna. T rz y ­

procentowa renta 101*0&. Mąka 27 85.
— Berlin 23 listop. Zamkniecie giełdy Banku 

noty auotryackio 85*40, (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytns 81*60, AustryackL Kredyty 
—•—, Disc. Commacdit —•—.

— Frankfurt 28 listopada. Giełda wieczorna 
Anstryackie kredyty 200*10, Kolej państwowa 
— •—. Alpiny —* —, Disconto 180 40, Laura

Z rynków towarowych.
— Wiedeń d. 28 listopada. Cukier [spokojnie) 

19’60 do —*—. Nafta gatioyje&a 31*50 do — — 
Spirytus 87*20 no —•— .

Wiedeń dnia 28 listopada.
Knrs w koronach i po 50 klgr

Notowano pszenicę na jesień 0*— do 0*— 
na wiosnę 8*85 do 8 86, na maj-czerwiec — •— do 
—*—, żyto na jes.eś 0*— do 0*—, na wiosnę 7*84 
do 7*65, na m»i-czerwiec —•— do —* —, kukum- 
dsa na wrzesień-pażdziernik 0*— do 0.—, na maj- 
czerwiec 5*87 do 5*88, na czerwiec-lipiec —*— do 
—*—, na lipiee-merpień 0*— do 0*— , owies na
jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7 94 do 7*95. na
maj-czerwiec 0*— do 0*—, rzepak na sierpień- 
wi zes.eć — *-- do —*—J na styczeń-luty —*— 
do — * - , dej rzepakowy na kwiecień maj 0* —
do 0*—, na wrzesień-gradzień —* do

Usposobienie: oz.ębłe.
Stan powietrza: pocamurno.
Budapeszt dnia 28 listopada.

Knrs w koronach i po 50 klgr.
Notowano jwzenicę na kwiecień 8*67 do 8*68, 

na maj O*— do 0*—, na październik 0‘— do0*-  , 
iyto na kwieć. 7*35 do 7*86, na pazdz:erais 0* — 
do 0*—, owies na kwieć. 7*66 do 7*67, na pa­
ździernik 0*— do 0  —, kuknrndza na sierpień 0*— 
do 0*—, na pażdz. 0*— do O* —, na maj (1902) 
5.58 do 5 fi9, rzepak na sierpień 1180 do 11*90.

Oferty na pszenicę mierne.
Ghęć kupna słaba.
Usposobienie : słabe.
Stan powietrza:: zimno.

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu 
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 6 (pasaż Hausmana 
1. 5) kupuje i sp rzedaje : wszelkie produkta rol­
ne, spirytus i chmiel.

Dziś d. 29 listopada notujemy ze 50 klg. 
netto loco Lwów : pszenica 7*50 do 7*80, żyto 
6*80 do 6 60, jęczmień pastewny 5*75 do 6*— , 
jęczmień Drowamy 6 50 do 7*—, owies 6 25 
du 6*50, rzepak 18*— do 18*50, hreczka 7*— do 
7*70, wyka 6 — do 7* - ,  bobik 6*— do 6*25, 
groch 6*50 do 9 —, kukurudza 5*60 do 6*— , 
konicz czerwony 85*— do 40*—, konicz szwedzki 
—*— do —*—, konicz biały —*— do —*—, spi­
rytus za 5.000 litr 18*25 do 18*50.
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FO LATACH
Z N IE M IECK IEG O

P. E R H A R D T A .

(Ciąg dalszy;.

— A więc to... — zwróciła się Lola do 
Ireny, odgadując wszystko, gdy zobaczyła Dem 
burga. Irena jednak roztargniona, nie słyszała 
jej, bo prędko odeszła i przyłączyła się do re­
szty towarzystwa. Tak więc nie widziała, jak 
tam ta nagie urwała, jak spojrzenie jej sztywnie, 
jakby nieprzytomnie zwróciło się do okna, w 
którego zagłębieniu stała męzka postać. Za­
chw iała się; z ust wydonył się półghśny 
okrzyk.

Januszek najpierw nie był tak bardzo za­
chwycony nowiną.

— Ciociu Ello, dis czego nie zaczekasz, 
aż ja  wyrosnę? Ja się przecież miałem ożenić 
z tobą.

Potem musiano mu porobić inne jeszcze 
jakieś wyjaśnienia, bo oświadczył, że cieszy się, 
że to przynajmniej będzie wujaszek Dernburg.

Przy słowach, które dziecko donośnym gło­
sikiem wypowiedziało, wstąpiło życie w rysy 
Loli, podobne woskowej masce. Ella zbliżyła się 
i objęła ją  pieszczotliwie:

— Ach, droga moja, czy wiesz już?
— Tak, słyszę. Życzę ci wiele szczęścia 

moja mała, serdeczna Elluniu!
Badawczo obserwowała pani Hilgera obie 

panny. Przy ciepłych słowach Loli odetcLnęła i 
z macierzyńską uprzejmością powitała przybyłą.

I  Dernburg zamienił z nią uścisk ręki, zo­
stał jednak zaraz opanowany przez Januszka, 
który głośnym szeptem i  z ciężko zasmuconą 
twarzyczką pytał:

— Jak ja  mam do niego mówić? Wujciu? 
Jak do ciebie i do wuja R yszarda? Ja  go nie 
ZL& m  wcale, a nowych wujciów nie chcęi

— Cl.odżno do mnie, mały, kochany nic­
poniu — dał się słyszeć głos, na którego dźwięk 
Lola wstrzęsła się cała. — Twoim „wujciom* 
nie zrobię konkurencyi. Czy mamusia ei nie po­
wiedziała, jak masz do mnie mówić.

Lola spojrzała ku oknu. Stała tam Irena; 
jedna jej ręka spoczywała w dłoni barona, dru 
gą gładziła kędzierzawą główkę dziecka.

— To się możua będzie przyzwyczaić — 
odezwała się swobodnie, a jednak drżącym nie­
co głosem:

— Mój pieszczoszek namyśli się wkrótce i 
będzie bardzo kochanym i grzecznym, praw da?... 
Lolu — nie wyjmując swej ręki z dłoni Alfreda, 
przystąpiła z nim bliżej — chciałabym ci także 
przedstawić i mojego narzeczonego... barona 
Wildenhau.

Podczas gdy prawie mechanicznie mówiła, 
spojrzenia jej i myśli, były jeszcze przy synie; 
inaczej musiałaby ją  zastanowić dziwa postawa 
tamtej, która stała jak posąg przed nisko kłania­
jącym się jej mężczyzną.

— Barazo jestem szczęśliwy, że mam na­
reszcie zaszczyt — zaczął gładico — zaledwie 
mogłem doczekać się tej chwili, tak wiele zaj­
mującego słyszałem już ..

Jedno spojrzenie wystarczyło, by zamilkł. 
Przedstawienie było zbytecznem. Januszek odcią­
gnął m ataę znowu na bok; ona mu coś cichu­
tko przedstawiała, a para stała naprzeciw siebie, 
jakby zupełnie sam a w pokoju.

— Proszę panią, błagam — podjął znowu 
stłumionym głosem. — Milczenie przedewszyst- 
kimi, dopóki się z panią nie rozmówię. — Zno­
wu uciął. Przed błyskawicą pogardy z ciemnych 
oczu, opuścił swoje na dół. Równocześnie roz­
legł się głośny głosik Januszka:

— Ale ja  me chcę po nazywać papą. On 
za młody na to.

— Jesteś niegrzeczny, a teraz przedewszy- 
stkiem musisz przeprosić — zawołała Irena su­
rowo, odsuwając od siebie dziecko i mocno za­
rumieniona, z kilku przepraszającemi siewami, 
zwróciła się do narzeczonego.

— A teraz i mama się gniewa — skarżył 
się chłopiec przed Lolą — a do teraz mogłem 
przecież zawsze mówić, co mi się podobało.

— Bo cif dotąd nic tak niewygodnego nie 
spotkało — szepnęły blade usta z goryczą. Nagle 
piękna, otw arta twarzyczka dziecka, rozjaśniła się 
radośnie.

— Czy panie są tam ? — rozległ się glos 
w przedpokoju.

— Wuj Ryszard I — zawołał chłopiec, wy­
biegając i zaraz potem, przytulony do Kronheima 
wszedł napowrót.

Major nie mniej radośnie od niego witał 
się ze swoim ulubieńcem i pieszczotliwie tulił 
główkę dziecka do siebie.

— Zdaje mi się, że urosłeś, mój chłopcze 1 
A opalony 1 W każdym razie już nie jest z cie­
bie lalka woskowa. To dobrze. Ale teraz puść 
mnie, nie mogłem się jeszcze z nikim przy­
witać.

Jednakże Januszek szeptał mu coś, lękliwie 
spoglądając w zagłębienie okna, gdzie za Ireną 
stał Wildenhau.

— Ach, tak — rzeki do siebie Ryszard. — 
O tem naprawdę zapomniałem 1 A więc, Januszu, 
trzeba posłuchać i prędziutko zrobić to, co mama 
kazała!

— Tak, pri8zę, zmyj mu pan porządnie 
głowę — prosiła Irena, podchodząc bliżej -  Nie 
mogę sobie z nim dać dziś rady.

Ale Januszek już stał przy baronie, podał 
mu rączkę i cicLatko odpowiadał na jego py­
tania

Z wdzięcznością spojrzała młoda kobieta 
na Ryszarda; do rozmowy jednak nie miała j i ż  
czasu, bo Ella ze swym narzeczonym weszła 
z przyległego pokoju, dokąd przed chwilą tam 
była wybiegła i uczepiwszy się ramienia Ryszar­
da, sprawiła mu niespodziankę wieścią o swoich 
zaręczynach.

Gdy się trochę uciszyło, zwrócił się do Ire ­
ny, stojącej na uboczu:

A pani udało się przedewszystkiem przy­
wieść to do skutku, zwalczyć wątpliwości mamy? 
To ładnie ze strony pani I

Był to po raz pierwszy, od owej rozmowy 
pomiędzy nimi, s«rdecznv ton znowu, a ona od­
powiedziała również wesoło :

— Ja to przewidywałam.
(Ciąg. dal. nast.)

D R O B I U  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyrazu.

P A S Z T E T
z gęsich wątróbek po 1 zł. 50 ct. funt. — 
Z truflami 2 złr. W ulicznych terynkaeh 

D w ór Ł apazyn  B rzeżany.

Leśniczego egzaminowanego ze 
szkolą lasową p o i£ C a  

Zarząd lasów Łapajówka op. Wiązownica 
PT. właścicielom dóbr. Oebznany jest ró­
wnież z wszeiKą rachunkowością, posiada 
egzamin racnnnkowy.

P A C 7 l l l r i l i o  P°sady nauczyciela do- 
r O O A U n l l j ę  mowego do klas nor­
malnych z konwersacyą niemiecką lub bez 
niej —  w wieku jestem średnim. Łaskawe 
zgłoszenia pod N. Nanczyciel uł. Łyczaków 
ska n. 40 u pp. Gawłoskich we Lwowie.

Poszukuje się na wieś osoby star­
szej do towarzystwa oso 

by chorej, władającą językiem polskim 
doskonale francuskim. Jest pożądaną gra na 
fortepianie. Adres wskaże Administracya.

Administracyi kn ziemskiego po-
Sznkuje postępowy gospodarz. Adres wskaże 
z grzeczności dr. O. Wasser, adwokat we 
Lwowie, Lflica trzeciego maja 17.

r in io r  Ptdnel krwi angielskiej „Conti11 
U y H ł l  (wnuk Vernenil’â  ciemno kasz­
tanowaty, lat 7, jest do nabycia w Krzywem, 
dobrach Michała hr. Baworowskiego. Bliż­
szych wyjaśnień udzieli na żądanie zarząd 
dóbr w Krzywem, poczta i telegraf Skałat.

O
yj

stary z wina własne­
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja ­
kości opłatme 4 bu­

telki 12~For. albo 2 litry  kor. 16, młody 
2 litry  kor. 9'60.
1 1  i l  łagodne, dobrze wyleżane
l A f  i r i A  dostarcza od 56 litrów 
■ W  I I  I I I  wzwyż białe li tr  48, 56, 64, 

■ »■ , v r  72 hl., czerwone 52,64,80 bl. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr zamek 
G o l ić  przy C k u ło b ltn  w S tyrji

I X J . S e r a . t 3 r  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatw ia najtaniej 

RUDOLF M 088E 
W iedeń I . ,  S e ile rs tiitte  2.

K U D O L F
c. i k . n a d w o r

Tlieileń VII/,

R E B U M H

*
K aju ięk -zy  i znakom icie zaopatrzony  

form y 1 ozdoby

ny m aszyn ista

K tu se rstra ga e  71.
sk ła d  najnow szej

Pieców dla długiego palenia 
Pieców z regulatorem 
Pteców emaliowanych

zwykłym węglem kamiennym 
górnym lub dolnym we wszystkich 
potrzebnych wielkościach, 

we wszystkich kolorach i najdelika­
tniej wyrobionych.

Pieców emaliowanych „Kache!“ , długiego palenia, jak i
z wstawkami do regulowania, posiadające wielką silę ogrzewania 
i nadzwyczaj trwałe.
i llp h n io  P lin h n m o  1 wmurowane, we wszystkich wielkościach, dla 
fiUUillIłu I U UIIU III U gospodarstw domowych, restanracyj i wiel­
kich zakładów. 7682

P ro sp ek ty , k siążk i z w zoram i 1 k o sz to ry sy  g ra t is . 
Z astępstw o w e L w o w ie : JA N  SCHUMANN.

Na Gwiazdkę 1901.
Dobry, modny materyał jedwabny jest najpiękniejszym prezentem na 

Gwiazdkę 1 Proszę napisać do eksportowego domu jedwabii Ś c k t r e i z e r u  A  
C o m p .  w L u c e r n i e  (Szwajcarya) i zażądać W ZOrÓW  czarnych, koloro­
wych albo białych jedwabnych materyi, odeśle się takowe natychmiast odwrotnie 
franco. Wysyłka podług wzoru wybranej materyi jest o c l o n a ,  i  w o l n a  o d  
p e n a .

M P ’ Sprzedaż wprost prywatnym.

O dszezególulona sreb rn y m  m edalem  na w ystaw ie  pow szechnej

PRACOWNIA F0ZŁ0TNICZA

Lwów, ulica Akademicka 22 (rós? ul. F oralnickiej)
przyjmuje wszelkie zamówię.'! i reperacje tak w robotaoh kościelnych jak  i 
salonowych, a mianowicie : z łocen ie  o ł ta rz y , Ikonostasów , eyboi-jów , o ł­
ta rzy k ó w  proeesyonalnyeh  1 odnaw ian ie  ty ch że  i tp . W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówi ' i a i na  ram y  w różnych  sty lach  1 fa n ta ­
zyjne , k o n so le , k a s e tk i , ko lum ny, s ta ln g i , s t o l i k i , ta b o re e ik l i t. d.

W Y R O B Y  G I P S O W E  I  T E R A K O T O W E
imituje ” kolor bronzu . kości, p ianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i ozmaite kruszce do niepoznania.

F A U N r r Y N A  J A F i Ó B I A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
o r n a t y ,  k a p y ,  c h o r ą g w ie ,  a z t a n d a r y  jakoteż wyroby s a lo n o w e .  
Podejmuje się też rep racy starych haftów, makat, i starożytnych materyj.

Dr. Fryderyka Lengiela

B A L S A M  B R Z O Z O W Y
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od na,dawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je ­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzouy zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek

Jeźod wieczorem posmarujemy twarz lub inue miej­
sce skóry tym balsamem , to juź nazejutrz ranę odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze skdry która staje się przete lśniąco białą i delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nsdaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatnośó i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrobiaue, blizuy, czerwo­
ność nosa, stłuizczenia i wszelkie inue nieczystości. Cooa słoika z opisem 
u ycia E‘z. 1-50. Dr. Lengiela mydłe benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniej ze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej większej apteee, mianowicie : we Lwów e u Zy­
gm unta Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czernioweach u 
uuliebowskiego nast. Mahl apt., 8ehm iedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u M arcyana Krzyżanowskiego , w 'Tarnowie u Mauiycrgo Adlera, J . Niesio- 
łowskiegop w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogumyi A Hass.

OOOOOOOOOOOO OOO OOOOOOOOOO
Jako d ob rą  i  p e w n ą  lo k a e y ę

polecamy :
4°/0 listy hipoteczne koronowa 
47,% 1 sty hipoteczne 
5% Hsty hipoteczne premloware 
4% Isty Tow kredyt ziemskiego 
1%% l'sty Bnnka krajowego 
4% listy B i n k a  ktajowego 
5% ob igr.cye komuna nu FaBku kiajowego 
4% pożyczkę Kraj o* 4 
4°/0 galle. obligacye propl nacyjne 

I wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje sprzedaje po najdokładniejszym kursie 

dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y
c.1. hbh plic. aSciimo M b bipstmp.

i oooooo ooooo o oooo oooo oooi

m <ow8kiego; w biel
m auB usam m m i**

MAGAZYN MÓD
SEIDLER I KARPIŃSKIEJ

L y f ó w  p l a c  K a p i t u l n y  1- 7 ,
polecają w w ielkim  wyborze kapelusze dam skie po cenach

^  um iarkow anych. O ryginalne modele paryskie.

p a rter

1

Kantor wymiany
F i l i i

wtop dla ta l i
został przeniesiony

do n o w o  u r z ą d z o n e g o  lo k a lu  w
(ulic% Jagiellońska liczba 3)

gdzie również przeniesiono

O ddzia ł  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział  wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Stanisław Woźniak
z e g a r m i s t r z

we Lwowie, ulica Akademioka 1. 8
poleca swój

S K Ł A D  Z E G A R K Ó W
.szwajcarskich A iesaoukow ych, w iedeńskich ściennych  i 

S chw arzw aldskich — z dw uletn ią  gw arancyą.
Wszelkie reperacye przyjmuje i takowe jak  najlepiej i najinniej wyk Dnie

z gwaraneyą roczną.
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M l
oraz najlepsza metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

M 1 H IA  W AŚMIEW SKA
Lw ów , ulica Lelew ela 1. 8.

P rz y  zamówieniach z prowiincy uyrasta sig o przystanie aoórse l etą- 
eego stanika, długości prsodu spódnicy i  objętość u> kłębach.

Dla dzieci: trick, objętość to pasie i w piersiach długość od toszyeia 
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki materyj kaidege sezonu — frsnoo.

Uuu
uuuuuuuuuuu

Buch pociągów kolejowych od i maja i9Gi,
Przyjazdy  t  odjazdy pociągów podane sif podług zegara środkowo-europejs/ciego.

Pociąg

pospiesz.
»

osobowy

godzina

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy

6-20
6.46
7-45 
> 9 0
8-10 
8-15 
8-50

11-45 
11-55 
12.55 
1-10 
1 35

145
3-35
3-14
4.40
5-35
5-50

5-40
6-00

It s t
9.00
8-40

8-50
9-41
9-60

9.20
10-50
10-20

pospiezan,
osobowy

”40 
2-20 
511

[IodJ

Przyehoflaą do L iro w a n a  dw oraee  g łów ny  s

Dzerniowiee, Itzkan, Jass, Constanoy, Bukaresztu,
Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Chabówki,Zakopanego, Ber­

lina, WroeJawia, Warszawy i Wiednia 
Podwołocaysk, Grzymałów*,

z Krakowa, Berlina. Warszawy, W iednia, Oświęcimia, Ryma­
nowa, Sanoka, Ohyrowa 

z Czerniewice, Itzkan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza 
z Brauchowiee (codziennie od 16 maja do 15 września włącznis) 
z Janowa
* Tarnopola, (Brodów)
z Ławcjzncgo, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, K ałusza i Benita 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. W ioduia, Berlina, 

W rocławia, Orłowa (od 15/6 do 15|9), Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przem yślaj 
i  Stanisławowa (KóresmOzó, Potutor. Cbodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławooznego od 1|« do 15/9 
i  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworska, SaDoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
z Podw .łoozyik Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowiee (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
a Sambora, z Borysławia, Drohobycza, S tryja 
z Podwołocaysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy- Brodów 
z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rezwadowa yia Dembica, Sam­

bora, Chyrowa, Ka waryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
z Czerniowiec, Istkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuohowic (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Berlina, W rocław i,, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, Przemyśle, 
t  Brzuohowic (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, W iednia, Warszawy, Berlina, W rocławia, Tarnow a, 

Jazła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, KOrssmezC 
i  Ławooznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołocaysk, Kijowa, Odessy, Brodów, K opyazyniec, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dworzec „Podzamcze* : 
z Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brodów
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 
z «  » • > Kepyciynieo, Za­

leszczyk Podwysokiego 1 Brodów
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyeiyniee, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

środkowo-europejski jest pó- 
czasu lwowskiego. W  mieście wydają bilety ja-

U w ag a : Pora nocna oznaczony jest ramkami. Czas
śnlejszy o 36 minut 0'
zdy: Zwykłe bilety ajeneya dzienników J. St. Sokołowskiej,’ w pasażu 
Hausmana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wsiel- 

(o rodzaju bilety, taryfy, lllnstrowane przewodniki, rozkłady 
jinro informa yjne ck. kolei państw, (ulica Krasickich 1. 5 w 

w podworzn. Schody II, drzwi 1, 52) w godzinaob urzędowyoh (8—3 w 
święta 9— 12).

kiego innego 
jazdy itp. ni 

podwórzu.

Pociąg godzina

p l r j

osobowy
i 2 5 1 1 
1 4 1 6 !

■
|  5j4f j

n
w
rpospieszn.

630
6-95
8-30

osobowy 8-40

m
•
8
m
n
n

pospieszn.

900
915
9-25

10.25
10-20
1-25
1-55

oiobowy
poapiosin.

V

2-16 
'a 40 
2-55

osobowy
n
»
«

3-05
3-15
3-26
3-30

n r
6-30

« 6-20

R
8
M

n
»

6-35 
7.10
7-25 
7-52 
9-80

10-30

w 11.00

n 11-10

n

pospieszn.

6-43
9-42
2-08

osobowy |

n

O dchodzą »e Lw ow a z dworcu g łó w n e g o :

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopane zo Orłowa 
W iednia, Wrocławia, Berlina 

* Ćzenuowieo, Stanisławowa, B ukaresztu, Constanoy
„ Krakowa, W iednia, W rooławia, B erlina, Chyrowa, Sambora.

Jasła, Stróż, Boiwadowa i i  a Dembiot, Wieliczki 
„ Brzuohowic (od 16 m ąja do 15 września codziennie)
„ Ławocznego, Munkaoza, Pasatu, Borysławia 
.  Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozjnieo 
» Czerniowiee, Podwysokiego, Potutor
„ frakow a, W iednia, W rocławia, B erlina, Lubaosowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego pod 1/6 do 30^)
1 Krakowa, Bogumina, W aroawy, Chyrowa, Przeweral a Roz­

wadowa, Stróż, Tarnowa, a  od 15/6 do 16)9 włą z ł o  Sanoka 
noka, Ky mano w a, Iwoniosa i Jaata 

„ Skolego, Chyrowa, K ałneza (do Łowoeaa. o .  1/ti de 16/9)
„ Janowa
„ Podwołoczysk, Grzymałowa, Kozowy 
„ Czerniowiee, S taniała wo w a, Potutor 
„ Sokala, Bełaca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 16 września w niedziele i świętaj 
„ Podwołoczysk (Kijowa. Odeesy, Brodśw), Kopyezynieo, Zale­

szczyk, Grzymałów*, Skały, Iw ania puatego 
„ Brzachowio (od 16 m»j» do 16 wrzaonia w Biodi. i iwietai 
n Caerniowiee, Itzkan, Stanisławowa* H asiatyna 
„ Krakowa, W iednia, W rooławia, Berlina, Jasła , Chabówki 

Zakopanego
„ S try ja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wraeśnia)

Janewa (aodaiennie od 1 mąja do 30 września)
„ Brzuohowic (eodziennie od 16 maja de 15 wrześaia)
„ Rzeszewa, Chyrowa, Przem yśla, Lnbaezewa, Jarosław ia 
,  Stanisławowa
„ Janow a (od 1/6 do 15/9 w dnie powss. a od 16/9 do Ho/i 

1902 codziennie)
„ Krakowa, W iednia, Wrocł. Berlina, Warsa. Orłowa, (od 1 /6  

do 15/9) Chyrewa. MezS-Laboroza i Pesztu, Oświęeima 
„ Ławooznego, Munkaoza, Posztu, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnopola i  Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
„ Brznohowio (od 10/5 do 15/9 w ni dziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „
» Cierniowiec, Itzkan, Jass, Bnkare-ztu, Czortkowa, Bertometu 

Seretu, Brodiny, Suozawy 
„ Krakowa, W iednia, Warszawy, W ^oławia, Rozwadowa ti* 

Przeworsk, Chyrowa,Rymanowa. Iwonicza, Orłowa, Wleli ,»i ,  
Chabówki, Zakopanego 

„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyeiyniee, Graymałowa

Z dwoi ja Podzamcze:
„ Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyezyniee 
„ Podwołoczysk, Kopyazynieo, Zaleszezyk 
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyeiyniee, Zaleszczyk, Skały, lw »- 

flia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
„ Tarnopola i Brodów 
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee 

kiego, Grzymałowa
Zaleszczyk, Podwyao

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , % drukarni i litografii Pillera i Spółki.


